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Nr. 203. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Ierznie 36 koron, — półrocznie 18 kor, — kwastatnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

4 ywzesyłkęy poczlową w pańslwie austrjackiem cało- 
recznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — iniesięcznie 4 kor. 

pizesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 29 franków. 

Kuro Bedake jö „Dziennika Polskiego”: plac Mariacki 
liczba s i 7. Telefon Nr. 171. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca 
Numer ,,Dziennika'' kosztuje we 
Lwowie IO halerzy. 


We Lwowie, 


am A x = = —— M 


Koszla 


że biblioteczka ta 


w stosunki 
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Premia dla prenumeratorów 


Wiktora (ronnlickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego. Józefa Blizińskiego, Marji Konop- 
niekiej, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar- 
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wandy 
Grot Bęczkowskiej, Stanisława Pileckiego, Jó- 
zalata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju- 
noszy, Kazimierza ('hłędowskiego, St. Kozłow- 


| 
| 
i poezji 


skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z Tań- 


skich Hoffmanowej. dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 


H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, 
H. G. Wellsa, Bulwera (głośna powieść „Ostatnie 


dni Pompei“) i w. i. 


tylko 8 zł. (16 koron). 


Komplet ten, 


oprawiony nadzwyczaj elegancko 
w płótno angielskie z wyciskami 


kosztuje 16 zł. (32 koron). 


przesyłki ponosi 
Mamy nadzieje, 


kupujący. 


że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na- 
szych prenumeratorów za ofiarowanie 


im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 


ozdobę każdego dorau. 


Zwracamy uwagę, 


zawiera najlepsze 
utwory znakomitych naszych 1 obcych 


pisarzy. 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6. 

Ekspedycja nastąpi odwrotną pocztą. 


Apuchiinada pruska. 


Lwów 23 lipca. 

Hakatyzm pruski nie spoczywa ani chwili 
w wynajdywaniu coraz to nowych środ- 
ków ucisk, gwałtu i bezprawia, wobec 
polskiego społeczeństwa. Prym — rzec można — 
wiedzie w tej mierze rejencja bydgoska, 
która zapuszcza leraz drapieżne swe szpony na- 
wet w łono kościoła katolickiego, względnie 
kościelno-szkolne. SŃwiadczy o tem 
najnowsze rozporządzenie tych „Apuchtinów* 


krzyżackich, wydane do wszystnich powiatowych 


inspektorów szkolnych w obwodzie tej rejencji. 
Rozporządzenie to zwraca się przeciwko 
mszom katolickim dla dzieci szkolnych, a szczegól- 
nie przeciwko śpiewowi polskiemu i pol- 
skim modlitwom. Przedewszystkiem regencja 
nakazuje, aby osobne msze szkolne odbywały 
sie co najwyżej dwa razy na tydzich i zezwala, 
aby w nich brały udział tylka dzieci. wyższych 
oddziałów. Dzieciom niższych oddziałów modlić 
sie nie wolno! — Dalej regencja zakazuje dzie- 
ciom niemieckim bywać na inszy szkolnej, na 
klórej śpiewają i modlą się po polsku. Też OB 
GA | dne sie trucizną dla dusz 
ski spiew mógłby stać St acz, Szkołę 
niemieckich dzieci, wychowywanych PO m 
A a <a ike tystów ! Niechaj więc 
pruską nu przyszłych hakaty ah liczbe 
dzieci niemieckie, bez względu na ich Po 
mają odszkodowanie zu każdą mszę £ R iska 
mi śpiewami: w tych dniach, kiedy msza t d 
odprawiać się będzie, w szkole ma być Pa 
rozpoczęciem nauki odmówiona osobna mo R 
twa niemiecka. Nie dość tego. Regencja za- 
strzega sobie prawo zniesienia, gdzie uzna za 
stosowne, mszy szkolnych, na których Śpiewają 
lub modlą się po polsku, a zarazem obstaje za 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA | 
PRZEZ 
ARTURA GRUSZECKIEGO 


— Ależ pio i żądań sama nie sta- 
wiałabymi nigdy, mia a AA myśli tylko ich 
śmieszne dążenie do stworzenia partykularnego 
patrjotyzmu. * 4 | 

— Jesteśmy więć W m KE pan- 
no Elzo, a teraz ja mani prosbe R pani... 

Ep mkhe?... Zaraż....1Ć BE Rie — 
odwróciła się, a widząc obu stojącyć Rik 

Odała -- czekają na nas, wróćmy... > mi 
Pan powi 

owie? z EA 

— Wiem i nigdy nie zapomne słów pani; 
które À rat z. najszczęśliwszych 
ludz zrobiły mnie jednym 2 najszczeim eT a 
ze Przyrzekła mi pani nietylko swą Paa 

sze życie, ale i możność pozyskania JEJ 
i à jednak... T 
= (o? — spytała lekko zdziwiona. pet 

Jednak wydaje mi się to pragi EE 
2Y chcę wyspowiadać się przeć PAR 
2 OMB : ziej, staje się pam 
nie uczuć, marzeń, nadziej, staje * A 
jest „lępną, niepochwytny, zawsze P lk R: 
ciec, „Stróż panna von Wiesceburg, albo | 
pani fa o gość jaki i bronią mi dostępu i 
powiedp 7 konwencjonalne. Pozwól mi pal 

leć ojcu, ogłosić wszystkim, Że kochan! 


ile 
z 


traktuje kwestję regulaminu. 


stanowczem zniesieniern mszy szkolnych w na- 
stępujących miejscowościach: w  Czarnkowie, 
Ujściu, Margoninie, Nakle, Mroczy, Inowrocla- 
wiu, Wudzynie, Żołądkowie, Ślesinie, Byszewie, 


| Mąkowarsku, Wierzchucinie, Budzyniu, Morzenie, 


Runowie, Sadkach, Wąwelnie, Wysoce, Warzy- 
sku, Łobżenicy i Gromadnie. 

Jak głęboko i boleśnie obraża rzeczony ukaz 
uczucia polskiej ludności katolickiej, i że on ma 
głównie tendencję polityczną, przeciw Pola- 
kom skierowaną, to zaznaczać chyba zbyteczne! 
Mimowoli też przypominają się dzieje męczeń- 
skie naszego kościoła i społeczeństwa w Króle- 
stwie i na Litwie i mimowoli nasuwa się myśl, 
iż Prusacy zaczynają wobec nas naśladować 
Nowosileowów, Murawiewów wieszatieli i Apuch- 
tinów. Brakuje tylko jeszcze ukazu, zabraniają- 
cego Polakom w Poznańskiem nabywania ziemi — 
czego niektóre organa hakaty istotnie już zaczy- 
nają domagać się; — brakuje szykan paszporto- 
wych i zsełki administracyjnej, a okropne sto- 
sunki naszej braci pod knutem rosyjskim, po- 
wtórzą się z wierną podobizną pod konsty- 
tucyjnem berłem Hohenzollernów. Zwolna 
ale systematycznie i z zaciętym uporem pru- 
skim, zmierza hakata do tego ideału. 


Sytuacja. 


Lwów 23 lipca. 

„Narodni Listy“ zajmują się programem 
działania, jaki miał sobie nakreślić prezydent 
gabinelu dr, Koerber. 

Przedewszystkiem będzie się starał jeszcze 
raz doprowadzić do porozumienia między (ze- 
chami, a Niemcami. Gdyby się to nie udało. 
przeniesie rokowania „na inne pole“, by Cze- 
chom umożliwić odstąpienie od obstrukcji. Ma 
się to stać za zezwoleniem Niemców. Równo- 
legle z tem dążyć będzie do utworzenia nowej 
większości, prawdopodobnie przez przyłączenie 
do prawicy pewnych grup niemieckich. Na in- 
nem miejscu wzywają „Narodni Listy“ wszyst- 
kie czeskie stronnictwa do zgody i jedności. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, po- 
wodem tego apelu jest pewien postęp w roz- 
woju stronnictwa realistów, występującego ostro 
przeciwko obstrukcji. 

W „Reichswehr“ ukazał się artykul pe- 
wnego posła konserwatywnej wielkiej własno- 
ści (Gzech, ogłoszony pod tytulem Sine ira et 
studio, który w sposób poważny i bezstronny 
Autor zauważa, 
że za każdem rozszerzeniem prawa wyborczego, 
wprowadzającem inne i szersze warstwy na 
arenę parlamentarną, konieczną okazuje się 
zmiana, względnie obostrzenie regulamnu izby. 
Autor stanowczo zaznacza konieczność central- 
nego parlamentu i podnosi niemożliwość abso- 
lutyzmu. Wreszcie oświadcza się przeciwko 
oktrojowaniu regulaminu, a za jego uchwale- 
niem na podstawie porozumienia się rządu ze 
stronnictwami. Przeciwko oktrojowaniu wystę- 
puje także „Oeslerr. Volks. Ztg.*. Dziennik ten 
podaje nadto wiadomość, pochodzącą z kól 
prawicy, że w razie porzucenia przez Czechów 
obstrukcji, dawny komitet wykonawczy pra- 
wicy, rozpocznie znowu funkcjonować, a Czesi 
otrzymają dostateczną satysfakcję. 

Jeden z wybitniejszych członków b. pra- 
wicy, który w ostatnim czasie miał sposobność 
rozmawiać z drem Koerberem, oświadcza, iż 
odniósł z rozmowy wrażenie, że rząd nie za- 
mierza zwołać nowej konferencji ugodowej. 
W ogóle wszelka pozaparlamentarna akcja zdaje 
się być wykluczoną; nie należy również spo- 
dziewać się oktrojowania ustawy językowej na 
podstawie $. 14. Czy nowy regulamin izbowy 


będzie parlameutowi oktrojowany? zdaje się 
chwilowo nie być prawdopodobnem. Jeżeli 
prezydent gabinetu przyjmował przywódców 


stronnictw, to miało to jedynie na celu poin- 
formowanie się o usposobieniu poszczególnych 


partyj. 


aS 


Powstanie w Chinach. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


CATETE Oo 0 e zc w O) 


(Zdobycie Tientsinu), Dowódca niemieckiej | 


eskadry krzyżowców na wodach chińskich, wice- 
admirał Bendemamn, przesyła swemu rządowi 
następujący opis walk, poprzedzających zdobycie 
Tientsinu przez wojska międzynarodowe, otrzy- 
many od komendanta oddziału niemieckiego, 
Usedoma : 

„Obwałowana dzielnica chińska, atakowana 
przez cały dzień 13 lipca, została zdobytą dnia 
14 rano szturmem przez Amerykanów, Anglików 
i Japończyków. Na wschodnici stronie Rosjanie 
zdobywali jeszcze dnia 14 popołudniu obóz 
chiński. Dnia 15 rano powiewał na cytadeli w 
obozie chińskim sztandar rosyjski. Usedom znaj- 
dował się dnia 13 w głównej kwaterze admirała 
Aleksiejewa. W walkach dnia tego brały udział 
po stronie niemieckiej dwie kompanie maryna- 
rzy pod dowództwem kapitana Wemigera. W go- 
dzinę po rozpoczęciu ataku, nastąpił w odległości 
600 metrów od piechoty rosyjskiej i niemieckiej 
straszliwy wybuch, tak, iż wielu ludzi padło na 
ziemię, a muły artylerji francuskiej górskiej 
poniosły. W tym wybuchu jeden tylko jeneral 
Stenel poniósł lekką ranę, po godzinie jednak 
objął na nowo dowództwo. Oświadczył on, że 
nie widział lepszych żołnierzy, jak nasi maryna- 
rze. Generał Stoessel we wszystkich walkach pod 
Tientsinem dowodził Rosjanami i Niemcami w 
świetny sposób. Nieznaczne w tym dniu straty 
Niemców, tłómaczą się nadzwyczaj szybkiem ich 
awansowaniem.* 

O godzinie 7 zdobyliśmy pospołu z Rosja- 
nami pozycję chińską z 12 działami. Żołnierze 
nasi sprawiali o godz. 9 wrażenie ludzi wypo- 
czętych, pomimo poprzedniego 10-godzinnego 
marszu. Pozostali oni w swej pozycji, aż do go- 
dziny 11 ostrzełiwani z dział cytadeli, nie po- 
nosząc jednak żadnych strat. Zmęczony nasz 
oddział powrócił do swych kwater około godziny 
I popołudniu. 

„Dnia 14 b. m. Usedom udał się na czełe 
dwu korpusów rezerwowych, które jednak nie 
brały udziału w walec, na krótki czas do dziel- 
nicy chińskiej, palącej się į zburzonej. Najczyn- 
niejszy udział w zdobyciu tej dzielnicy, wzięli 
Japończycy, W ostatnich rzasach coraz liczniej- 
sza artylerja chińska strzelała coraz gwałtowniej; 
nawet względnie dość obronne gmachy konsu- 
latu niemieckiego, banku . klubu, w którym 
umieściliśmy naszych rannych, uległy uszkodze- 
niu. Uniemożliwia to wypoczynek po straszli- 
wych trudach dni ostatnich. Konsul japoński 
spodziewa się, że uda mu się wystarać o goń- 
ców do Pekinu. W d. 15 i 16 bm. przybyło 
1000 Japończyków, jako pierwszy oddział wy- 
słanej z Japonji dywizji, d. 16 pierwszy paro- 
wiec z wojskami indyjskiemi.* 

x * 
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(Kim jest książę Tuan?) Dostojnicy chiń- 
scy są wogóle mistrzami w przestrzeganiu i 
umarzaniu rozmaitych spraw z cudzoziemcami. 
Tuan jednak o całe niebo ich jeszcze w tym 
względzie przewyższył. Interesenta przyjmuje 
małomowny dygnitarz z chłodną chińską uprzej- 


"mością, a rozmowę rozpoczyna od najoboję- 


tniejszego przedmiotu, nie troszcząc się zupełnie 
o to, że gość chciałby o czem innem. pogadać. 
Najczęściej rozmowa toczy Się na temat wpły- 
wu pokarmów na zdrowie 1 usposobienie ludz- 
kie... Czasem Tuan wypytuje gościa o stosunki 
rodzinne, a zawsze kończy przyjęcie pytaniem: 
ile lat ma dziadek i babka zdziwionego tą „na- 
iwną* ciekawością gościa. Wszystko to ma na 
celu przewlekanie sprawy, którą, aby omówić, 
potrzeba nieraz pięciu lub sześciu z rzadka 
udzielanych audjencyj. 

O stosunkach europejskich, jest Tuan wcale 
dobrze poinformowany. Stąd też płynie jego 


| bezdenna nienawiść do wszystkiego, co euro- 


pejskie. Tuan bowiem, oceniając dokładnie war- 
tość pilności i sumienności chińskiej, rozumie 
dobrze, że mimo tych przymiotów, fabrykant 
chiński nie potrafi wytrzymać konkurencji z eu- 
ropejskim i dłatego obawia się, że udzielenie 


E O dzień naszego ślubu, abym 
miał prawo nazwać cię moją wobec całego 
świała, zostać sam Z Panią... T 
Po dłuższem milczeniu odezwała się: 
_ Widywałam po nocy zimowej rano 
zo spadły: był czysty, biały, piękny 
am się nim, ale SE VAE 
ie nadjechały wozy, Papiynsiy . 
i ten liczny biały śni, sawal o ać pode” 
niemal REA dr gdy świat 
so nie stało się Z Naszą ina 8 
dowie si o niej... Pozwól wiee an sa as 
wanie tej naszej tajemnicy ką jak śniegi 
niech ona się wzmocni, utrwali, J 
w mrozach jasnych nocy- 
nie bez A nie skostnieje 
oryczy. n LT nani «= - 
RZ Rozgrzeje ją słońce miłości pana 8 
powiedziała z uśmiechem na ładnej twag 
— Kiedyż się skończy ta próba: 
- Przyjdzie i ta chwila! 


panią, 


śnieg świe 
i zachwycał 


„ zimna? — spytal 


IX i 
W hali ob = : iale] od 
Szernej, w sokiej. poczer! aic 
kaj na czopach ycia wisiały trzy 
ory, rodzaj bań olbrzymich, mogący"! 


pomieścić do stu j lynnej 
surowizny żelaza dwudziestu cetnarów PJH 


ZW a, Która spłynąwsz 
4 pleców kopułowych A KRA >| lu 


mie powietrza otrzymała WY” 
soką temperaturę, potrzebną do wytworzenia 


Non 


Kilkudziesięciu robotników pracowało pod 


przewodnictwem majstra i dozorców nad odle- 
wami, przygotowaniem form, układaniem wiel- 
kich bloków stali na platformę kolejek; 
wała się krótka komenda 


| 


24 lipca 1900 r. 


DZIENNIK PULS 


Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, pia 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

'e Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otlo Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik's Nach., Rudolf 
Mocsse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. d 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 lialerzy od jednego 

wiersza drohnyni drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 

komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę. 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 

wiersza. 

Lrohne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu 

i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane”' 


= 


Pomieszkania 


zupelnej wolności przemysłowcom europejskim, 
zrujnowałoby doszezętne przemysł chiński, a 
równocześnie prędzej czy później wyzwoliłoby 
miljony proletarjatu chińskiego z pod bezwzglę- 
dnego panowania garstki mandaryrów, 

Co się tyczy chrystjanizmu, to Tuan, wie- 
dząc aż nadto dobrze, jaka przepaść dzieli 
uczynki chrześcjan od wyznawanych przez nich 
zasad, odnosi się do niego z drwiącym niemal 
sceptycyzmem , który najlepiej charakteryzują 
następujące słowa, wypowiedziane przezeń do 
pewnego Anglika: „Słyszałem, że w naszych 
miastach portowych chrześcjanie codziennie wy- 


pijają więcej wódki, niż Chińczycy w całym 
roku*. 


x 
> * 

(Rosja a Chiny). Wobec zapowiedzi wy- 
buchu formalnej wojny między Rosją a China- 
mi, prasa rosyjska po większej części stoi na 
gruncie dawnych zapatrywań i pragnie, o ile 
to możliwe, pokojowego załatwienia. Najbar- 
dziej energicznie wysłępują w obronie pokoju 
„Nowoje Wremia*, które piszą: „Chiny idą na 
swego wroga wewnętrznego, na Europę. która 
wpija się w ich wnętrzności, lecz pochodu poza 
granice — takiego hasła ani z Chin, ani z wnę- 
trza chińskiego nie słyszymy. Pozwólmyż więc 
Chinom — o ile można to pogodzić z intere- 
sem naszym —- wykipienie się wewnątrz. Niech 
stronnictwa chińskie ścierają się swobodnie, bez 
najmniejszego z naszej strony udziału: kto 
utrzyma się ostatni, ten będzie władzą. z którą 
będą możliwe dalsze trwałe stosunki. Lecz 
strońi y jak najdalej od całego tego zamętu. 
Rozrzucone, w kraju zbuntowanym, nasze od- 
działy zgoła nie byłyby zabezpieczone od nie- 
spodzianych napaści band, podstępnie się zbli- 
żających, a w ten sposób ryzykować nie mo- 
żemy. Mandżurja obfituje w góry, wąwozy i 
lasy. Ścigać tu powstańców jest niepodobień- 
stwem. To też przystoi nam, nie porzucając 
dzisiejszych stanowisk, zająć wojskiem okręg 
określony i zapewniwszy tu sobie obrone, wy- 
czekiwać wypadków. Należy mieć ódwagę od- 
wrotu z drogi błędnej, skore błędność jej od- 
czuwamy*. -— Podobnie zapatruje się na kwe- 
stje wojny organ ks. Uchtomskiego „Poetersb. 
Wiedomosti*, najlepiej w sprawy chińskie wta- 
jemniczony. - bardzo wojenne stanowisko zaj- 
muja „Birz. Wiedomosti*, które piszą: „Dla 
Rosji, dążącej w Chinach wyłącznie do zadań 
kulturnych, płynących z jej celów w Azji — 
stan rzeczy, jaki wytworzyła rewolucja, zaiste 
jest groźny. Myśmy do ostatniej CHwrtli mie 
chcieli i nie mogli rozstać się z myślą, że wszel- 
kie wypadki napaści na koleje rosyjskie i znę- 
canie się nad przedstawicielami władzy rosyj- 
skiej — są tylko przykrymi epizodami, nieu- 
chronnymi w ruchu żywiołowym, jaki ogarnął 
miljonowe tłumy. Niestety, ostatnie wiadomości, 
otrzymane w Petersburgu, pozbawiają te wy- 
padki cech przypadkowości. Wbrew woli wła- 
snej, Rosja musi przygotowywać się do wyda- 
rzeń poważnych, do walki, o której nie myślała 
nawet jeszcze przed miesiącem...“ 


Nieco o poczcie. 


I. Od paru miesięcy marny „Gazetę poczto- 
wą“, któraby powinna uwolnić dzienniki poli- 
tyczne od przyjmowania zawodowych artykułów, 
lecz niestety jestlo tylko gazeta pocztowców, 
którą chyba o tyle dobro kraju obchodzi, o ile 
ono łączy się z polepszeniem ich losu. 

To też, jak w poprzednich latach, chcieli- 
byśmy i w tym sezonie ogórkowym zawadzić o 
tę pocztę. której początek uczeni niemieccy (dr. 
Baumeister) aż do Adama i Ewy odnoszą, twier- 
dząc, że Bóg udzielając człowiekowi daru mowy, 
wytworzył pierwszą potrzebę urządzenia poczty. 
tj. wymiany myśli. 

Mybyśmy jednak chcieli wywieść ten po- 
czątek tylko od czasu urządzeń tej wymiany, a 
raczej stałego transportu wiadomości między 
nieobecnymi, i przypisać je innemu darowi Bo- 
żemu, mianowicie rozumowi i uczuciu, i nie wa- 
hamy się twierdzić, że przynajmniej ta nasza, 


— Za dziesięć minut zaczniemy napełniać 
konwertor. 
— Pójdźmy bliżej, 


olbrzymich  dźwigniach mechanicznych; każdy | z ułepszeniem Tropenas. 


zajęty wyznaczoną pracą, miał wolną tylko 
chwilę przerwy pomiędzy jedną a drugą czyn- 
nością. 

Przez bramę szeroką w bocznej ścianie, 
weszli dwaj współwłaściciele, panna Elza, von 
Wieseburg i dyrektor, stanęli mając przed sobą 
w głębi piece stali, trzy konwertory, obracane 
w razie potrzeby do poziomu mechanizmem 
hydraulicznym. 

Grupa robotników w zasmołonych, skórza- 
nych fartuchach, patrzała zdziwiona, ukradkiem, 
na piękne panie. Spotniali, zmęczeni pracą, za- 
czerwienieni od gorąca hali i rozpalonych blo- 
ków stalowych, pod spojrzeniem dyrektora pra- 
cowali tem usilniej. 

Panna Elza zobaczywszy ich, wydęła usta 
wzgardliwie, odwróciła się, mówiąc: 

— Ach, jacy oni brudni! -- a słowa le 
znalazły oddźwięk u panny von  Wiescburg 
i w pobłażliwości ojca. 

W olbrzymiej hali słychać było zgrzyl lań- 
cuchów dźwigni, łoskot wagoników i rzucanych 
bloków, ostre słowa komendy i syczenie pło- 
mieni, dobywających się z dwu konwertorów 
systemu Bessemera. Trzeci wisiał pionowo, cze- 
kając na płynną surowiznę żelaza. 

Dyrektor spojrzał na zegarek i rzekł: 


— Jestem gotów. 

A my? — spytala panna Elza. 

— Tam brudno i duszna — odradzał dy- 
rektor — tu będzie paniom wygodniej. 

— Ja zostanę z wami —- rzeki radca. 

Pan Nowak z dyrektorem wymijając pra- 
cujących robotników, odbierając ukłony od do- 
zorców i majstrów, szli przez halę do konwer- 
torów i następnie po stromych schodach do- 
stali się na wysokość mniej więcej trzeciego 
piętra do pieców kopulowych, do których wkła- 
dali robotnicy warstwami surowiznę, koksik 
i wszelki bruch żelazny i stalowy. 

Pan Nowak okiem znawcy oceniał siwą su- 
rowiznę Żelaza, ziarnistą, kruchą, przysyłaną 
z wielkich pieców do stalowni. Postali chwilę 
przypatrując się szybkiej pracy nabijania pieca, 
zeszli o piętro niżejj by przez małe, kolorowe 
okienko śledzić proces topienia. Z górnych 
warstw naboju pieca już padał deszcz ognisty 
płynnego żelaza do zbiornika, z którego płyn 
-rynnami miał się dostać do konwertora. 

- Zanim zejdziemy, zbiornik będzie go- 
tów — odezwał się dyrektor. 

Na dole, majster w niebieskiej bluzie 
z miną surowego przełożonego, rzucał słowa ko- 
mendy robotnikom i maszynistom. Gwizdnął, ol- 


panie dyrektorze —- | 
; odzy- | odezwał się niecierpliwy pan Nowak, gdyż wla- 
pracujących przy | śnie ten trzeci konwertor miał gotować stal 


| Wiśniowskiego, oraz 


60 halerzy od wiersza. 


rodzima, polska poczta, to dziecię rozumu i mi- 
łości ojczyzny. Tak... to owoc gorącej miłości 
naszego wielkiego i ukochanego króla, Bolesła- 
wa Chrobrego, który niestrudzony w trosce O 
dobro kraju, o granice państwa 1 bezpieczeń- 
stwo posiadłości podwładnych, urządza na szla- 
kach gońców do transportu wiadomości, do roz- 
noszenia rozkazów, a nawet nakazuje utrzymy- 
wać konie i podwody do przewożenia dworu i 
sług królewskich. 1 
Ta nasza rodzima poczta, utrzymała ię 
przeszło pięć wieków. a właśnie upływa dzie- 
więć wieków, jak uirzała światło dzienne. 
Dopiero w 16 wieku, kiedy Polska weszła 
w bliższe związki z zagranicą, spotykamy dy- 
rektorów poczt i ulepszenia zagraniczne, nabyte 
żądzą panowania i utrzymania w karbach pod- 
bitych narodów. Jakoż pierwotny eel poczty w 
każdym kraju, był tylko państwowy. _ i 
Dopiero w średnich wiekach wywiera im- 
teres handłu (związek hanzeatycki) coraz to 
większy wpływ na ukształtowanie zakładu, który 
oslatecznie przed ćwierć wiekiem na kongresie 
w r. 1875 otrzymał charakter wszechświatowy. 
Poczta zrobiła z człowieka przez wymianę 
myśli, tych idei i wynalazków, istotę kulturną; 
to też nawano ją duszą oświaty, światłem i cie- 
płem towarzyskiego życia i nie dziw, jeśli naj- 
mniejsze nieprawidłowości tej ogromnej maszyny 
sprawiają nam przykrość, a nieraz wywołują 
nawet uczucie oburzenia 
A przecież nieraz utrudniamy sami jej za- 
danie, a może nawet, nie wiedząc o tem, wy- 
wołujemy pomyłki i błędy... 


Wystawa przyrodniczo-lekarska. 


Urządzona z okazji zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich, wystawa przyrodniczo-lekar- 
ska w Krakowie, jest najszerszą i najobfitszą ze 
wszystkich, jakie dotychczas były urządzane. 
Zajmuje ona parter i pierwsze piętro rozległego 
gmachu Nowodworskiego. W sześciu partero- 
wych sałach, pomieszczono z małemi wyjątkami 
wyroby techniczne. W pierwszej sali rozłożyły 
się z planami. mapami i kioskami wód, wszyst- 
kie nasze i kilka zagranicznych uzdrowisk; 
obok umieszczono fabrykaty warszawskie i kra- 
kowskie wód mineralnych. W drugiej sali, po- 
śród naczyn kamiennych z nowozałożonej fa- 
bryki hr. Szembeka w Porembie, oraz próbek 
poriland-cementu,, uderza piękny zbiór kopałnej 
flory myoceńskiej ze wschodniej Galicji, dra 
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W następnej sali znajduje się model wzo- 
rowego zakładu dla chorych piersiowo w Za- 
kopanem, wykonany wedle wskazówek dra Dłu- 
skiego. Obok są wyroby płaterowane fabryki 
podgórskiej Kowalkowskich; dalej piękne piece 
kaflowe i bardzo artystycznie ozdobione kafle 
lirmy Baruch z Podgórza. W sali tej ustawiona 
jest także gablotka z chirurgicznymi narzędzami, 
wyrobionymi w pracowni p. Knapińskiego, w 
niczem nie ustępującymi najlepszym wyrobom 
zagranicznym. 

W sali piątej, na długim stole rozłożono 
cały szereg skomplikowanych, a delikatnych 
przyrządów naukowych, których dła potrzeb 
uniwersytetu Jagiellońskiego dostarcza p. Gro- 
dzicki, mechanik uniwersytecki. Dawniej przy- 
rządy takie musiano z wielkim kosztem spro- 
wadzać z zagranicy; obecnie zaś pracownia p. 
Grodzickiego zaspokaja całkowicie wymagania 
ścisłej nauki. — Zakład leczniczy dra Nartow- 
skiego przedstawił w modelach i kartach naj- 
nowsze urządzenia techniczne, a pracownia p. 
Góreckiego ciekawe i praktyczne okazy robót 
ślusarskich. Sala ta wogóle jest może najbar- 
dziej zajmującą z całego parteru. — Przedsta- 
wił w niej dalej p. Kasprowicz z Poznania swoje 
instrumenty chirurgiczne. Pracownie ortopedy- 
czne warszawskie reprezentuje p. Koch. — Dla 
zajmujących się fotografją, ciekawym będzie prze- 
gląd najnowszych w tym kierunku udoskonaleń 
firm warszawskich „Fos“ i p. Golcz, oraz lwow- 
skiej „Helios“ i krakowskiej „Larisch.“ 


brzymi konwertor zakołysał się w czopach i swe 
niezgrabne, wydęte cielsko nachylał do poziomu 
rynny, znów rozległ się gwizd, ruch ustał, a ma- 
szynista jak wódz skinął ręką na dwu robotni- 
ków, stojących z długiemi, żelaznemi dłutami na 
wysokości otworu pieca kopulowego. 

„  Pochylili drągi żelazne i uderzyli w bramkę 
pieca z ogniotrwałej gliny, rozłegł się krótki 
trzask i rynnę napełniła ognista, purpurowa 
lawa roztopionego żelaza i z szumem pryskając 
wokoło Żużeikami, zaczerwieniła łuną wszystko 
dokoła. 

Drgający konwertor napełniał się płynem, 
struga żelaza malała, gasły blaski czerwone i na 
dany znak konwertor stanął pionowo. 

` Pod ścianą hali, w przybudówce oszklonej 
kierował maszyną parową, ssącą powietrze ze- 
wnętrzne. maszynista z pomocnikiem, uważając 
pilnie na ruchy majstra. Ten skinął. Rozpędowe 
kolo maszyny, cicho, bez szelestu rozpoczęło 
wściekłą pracę wsysania powietrza i przesyłania 
złowionego do konwertora. 

„Wkrótce z górnego otworu buchnął pło- 
micn czerwonawy gotującego się żelaza i nastą- 
pił olśniewający deszcz iskier, oczyszczający że- 
lazo z węgla, krzemu i manganezu. 

Plomień się wydłużał, zmieniając kolor. 

Zadymiona, zczerniała hala mieniła się bar- 
wami; białe światło dnia wpadające przez bru- 
dne okna, gasło przy blasku płomienia syczące- 
go, rzucającego od czasu do czasu białą rakietę 


żużla. z 
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Ostatnia wielka sała zajęta jest przez prace 
naukowe i wydawnictwa kliniki wewnętrznej 
radcy dworu prof. Korczyńskiego i przez tak 
drogie nam kolonje wakacyjne w Rymanowie. 
— Firmy Zieleniewski i Pitsch (przyrządy gi- 
mnastyczne) zajęły boczną dodatkową salę, a 
oprócz tego rozmaite maszyny i przyrządy, po- 
mieścił p. Zieleniewski w podwórzu. Na podwó- 
rzu tem zwraca przedewszystkiem uwagę olbrzy- 
mi okaz agawy, wyhodowanej w ogrodzie bo- 
tanicznym. 

Kilka sal pierwszego piętra przeznaczono 
na przedmioty, będące w bezpośrednim związku 
z medycyną. Na ścianach krużganków rozmie- 
ścił p. Tchórznicki interesujące tablice i obrazy, 
tyczące się hygieny. W niszy pierwszej sali wy- 
stawiła londyńska firma Ash et Sons urządze- 
nie ordynującego lekarza-dentysty. — Tu są 
także niezmiernie ciekawe preparaty embrjolo- 
giczne p. Nowaka i preparaty botaniczne pro- 
fesora Gutwińskiego. 

Sała pierwsza, dla laików najbardziej zaj- 
mująca, jest także dła lekarzy i znawców nie- 
zwykle pouczającą. W pierwszym rzędzie zwraca 
dużą uwagę, wystawa uniwersyteckiego zakładu 
bakterjologicznego i hygjenicznego prof. Bujwi- 
da, obejmująca fotogramy i hodowle bakteryj, 
oraz przeróżne surowice lecznicze. W środku 
sali ustawiono szafkę oszkloną, pouczającą, ja- 
kimi produktami spożywczymi, często pod mar- 
kami ochronnemi firm najlepszych, karmią lu- 
dność niesumienne handle. Okazy herbaty, za- 
prawionej w 50 pre. tynkiem, dla . nadania jej 
większego ciężaru, kawy barwionej ultramaryną, 
soku malinowego, zaprawionego aniliną, — to 
tyłko przykłady rozmaitych trujących i szkodli- 
wych substancyj, które w najlepszej wierze spo- 
żywamy, 

Nie brak tu i środków kosmetycznych, np. 
sublimat, jako lekarstwo na piegi. W dolnych 
półkach gabloty umieszczone są opakowania i 
znaki, naśladowana przez fałszerzy, a w górnych 
modele trujących grzybów. 

Obok oddziału hygjeny znajduje się gabinet 
elektroterapeutyczny dra Żanietowskiego. Uderza 
tu cały szereg przyrządów fizjologicznych i lekar- 
skich własnego pomysłu.W sali tej dużo jeszcze 
okazów ciekawych, jak praktyczna cieplarka po- 
mysłu dra Gertlera, waga precyzyjna wiedeńsk. 
firmy Nemetz, dalej wyroby dentystyczne do- 
centa Łepkowskiego i konkurujące z nimi świe- 
tne prace dra Kleina z Warszawy. Dr. Barszcze- 
wski z Warszawy zaprodukował dwa olbrzymie 
albumy z fotografiami, zdjętemi zapomocą pro- 
mieni Roentgena. Praca to znamienna. Promie- 
nie Roentgena mają bowiem bardzo doniosłe 
zastosowanie, nietylko w wyszukiwaniu ciał ob- 
cych w ciele, nietylko przez to, że wykazują 
zniekształcenia kości, ale także służą za dosko- 
nały środek djagnostyczny w wielu chorobach 
wewnętrznych. W osobnej salce pomieścił dr. 
Flatau liczne fotografie preparatów z dziedziny 
anatomji porównaczej ustroju nerwowego. 

W sali trzeciej najbardziej rojno. Znajduje 
się tam wystawa środków spożywczych i bufe- 
ty. W pierwszym rzędzie w artystycznym kio- 
sku pomieściła zasłużona krakowska firma Ha- 
wełki rozmaite artykuły odżywcze i hygieniczne. 
S„otykamy tam centryfugi Ew. Dobrzyńskiej i 
próbki kefirów, cykorji, pierników, konserwów 
itd. Następną salę zajęły makaty, tkaniny, koce, 
meble, kosze, wszystko piękne i pożyteczne. 
Prym w tej sali trzyma bazar krajowy. Uwagę 
zwracają także trzewiki dla stóp zniekształco- 
nych firmy G. Werner i bucik na chromą no- 
gę, wykonany przez firmę Wł. Gołyska i A. 
Sokół. 

W następnej sali przedstawiły zarządy ko- 
palniane okazy górnictwa krajowego i modele 
kopalń. Wystawa wiedeńskiego muzeum „dla hy- 
gieny przemysłowej“ znajdująca się w sali są- 
siedniej, obejmuje kilkadziesiąt przyrządów o- 
chronnych, jakie są lub powinny być stosowane 
w fabrykach i zakładach przemysłowych. Jakie 
to wszystko na pozór proste, a jak doniosłego 
znaczenia. Obok hygieny jest to drugie pole re- 
form olbrzymiego znaczenia społecznego. 

Odosobnioną salę zajął zarząd monopolu 
tytoniowego. przedstawiając wszystkie gatunki 
tytoni, papierosów i cygar. Na ścianach rozwie- 
szono rysunki urządzeń dla robotników i przy- 
rządów ubezpieczających od wypadków. Produ- 
kcję farmaceutyczną pomieszczono razem w sali 
osobnej. Zaprodukowały tu doniosłą i znakomitą 
wyłwórczość swoją wszystkie wybitniejsze firmy 
krajowe i Królestwa Polskiego. W sali, zajętej 
przez druki i wydawnictwa gazet i towarzystw 
lekarskich, przez dzieła naszych uczonych. Tow. 
ludoznawcze lwowskie przedstawiło zielnik roślin, 
używanych przez lud polski i ruski w leczni- 
ctwie. Karty zaopatrzone są nazwami ludowemi 
i naukowemi, oraz spisem chorób, na jakie ro- 
śliny danej lud używa. 

Niedokładny to i pobieżny przegląd sal wy- 
stawowych. Każdego zwiedz jącego uderzyć musi 
znaczny postęp, jaki uczyniono w hygjenie i tro- 
śce o zdrowie pnbliczne; następnie świetne są 
wyroby przyrządów naukowych, narzędzi chirur- 
gicznych oraz bogata i wydatna produkcja far- 
maceutyczna polska. Wystawa świadczy wogóle 
o przedsiębiorczości i pomysłowości ducha pol- 
skiego, oraz o poważnym postępie nauk przyro- 
dniczych i lekarskich. Organizator wystawy p. 
dr. Śliwiński, oraz przydany mu do pomocy 
komitet, zasługują na wdzięczne uznanie. 


Z naszych zdrojowisk. 


Rabka 22 lipca. 
(Wieczór Konopki). 

Zawitał do nas zasłużony recytator, nie- 
strudzony Konopka, który dał już wieczory re- 
cytatorskie w Krynicy, Szczawnicy i Zakopanem. 

W sobotę odbył się wieczór w Rabce w 
sali balowej. Konopka, jako prawdziwy mistrz 
słowa, oddeklamował z przejęciem II akt Uriela. 
przekleństwo rabinów, z taką siłą i grozą, że 
publiczność była zachwyconą. Utwór Delavignego 
oddał z takiem uczuciem, że sala zabrzmiała 
grzmotem oklasków. Deklamował także „Grobo- 


wiec na granicach Syberji* Garczyńskiego „Or- ' 


ła polskiego*, a nakoniec „Litwę męczennicę* i 
„Część krzyżów Polskich, Borewskiego. 

Podziwiać należy tę pamięć i werwe u wie- 
kowego już bądź co bądź Konopki, który szcze- 
gólnie gościom z Królestwa, sprawia prawdziwą 
biesiadę duchową. 


ri 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjam cieszyńskiem 

Djarjusz lwowski 

Wtorek 24 lipca. 

O godz. 6'/, wieczorem koncert muzyki woj- 
skowej przed komendą korpusu. 

Teatr. hr. Skarbka: „Sposób na mężów*, ope- 
retka. Początek o godzinie 7'/, wieczorem. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
wym, od godz. 9 rano aż do zmroku. 


Kalendarz. Wtorek (24): Krystyny. Wschód 
słońca o godzinie 4 minul 30 zachód o godzinie 
7 minut 38 

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. An- 
toni Jaegermann, szef biura dyrekcji gal. fun- 
duszu propinacyjnego, wyjechał na kilkutygodniowy 
urlop. 

Ruch wyborczy. Prezes komitetu centralnego 
wyborczego dla zachodniej części kraju, p. Józef Mę- 
ciński, rozesłał do członków tego komitelu następu- 
jące zaproszenie : 

„Na dzień 4 września rb. rozpisane zostały 
wybory posłów do sejmu krajowego z następujących 


okręgów wyborczych: 1. jednego posła z okręgu 
wyborczego z kurji miast Gorlice-Jasło, 2. jednego 
posła z kurji miast Bochnia- Wadowice, 3. jednego 
posła z kurji miast Podgórze-Wieliczka, 4. jednego 


posła z kurji większej własności okręgu wyborczego 
Kraków. Celem omówienia powyższych wyborów 
i zarządzenia, co należy, zapraszam niniejszem na 
posiedzenie komitetu centralnego, które odbędzie się 
dnia 27 bm. (piątek) o godzinie 4 popołudniu 
w sali Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy 
ulicy Basztowej liczba 8 w Krakowie.“ . 

Przebity. Wachmistrz żandarmerji Adolf Kit- 
tner, spotkał w sobotę nad wieczorem poszukiwanego 
przez władzę włóczęgę Stanisława* Lipińskiego i are- 
sztował go na ul. Gródeckiej. Kawałek drogi szedł 
Lipiński, eskortowany przez żandarma, spokojnie, choć 
mu Kitiner łańcuszków na ręce nie założył. 
gdy Lipińskiemu się zdawało, że żandarm mało na 
niego uważa, odwrócił się i chciał Kittnerowi wyjąć 
pałasz z pochwy. Kittner atoli w tej samej chwiłi 
jedną ręką chwycił Lipińskiego za ramię, 
wyciągnął szablę i pchnął włóczęgę w pierś. — Na 
szczęście nie trafił w serce, lecz ostrze przesunęło się 
między skórą a mięśniami. Lipinski upadł na ziemię 
z krzykiem. W okamgnieniu 
dokoła; nadbiegła także straż z pobliskiej strażnicy 
policyjnej i zatelefonowano po wóz stacji ratunko- 
wej. Lipiński widać, że łotr zapamiętały, bo gdy go 
już brano do wozu ralunkowego, aby go odwieść do 


a drugą | 


| zboża, wartości 3820 kor. 


tum ludzi zebrał się 


szpitala, jeszcze się rzucił na żandarma i policjantów, ' 


tak, że mu łańcuszki musiano na ręce założyć. 
Sprawa ta wywołała olbrzymią na Gródeckiem sensację. 

Nieszczęśliwy wypadek. Józelowi Kampie, 
zarobnikowi zajętemu przy budowie nowej rzeźni, 
upadła beczka z cementem z woza i złamała mu 
prawą nogę. Odstawiono go, po zaopatrzenin przez 
stację ratunkową, do szpitala. 

Kopnięty przez konia. Stajenuy Józef Mar- 


szałek u przedsiębiorcy fiakrów p. Kurkowskiego. . 


mianowicie kopnął go 
Odstawiono go 


uległ przyktemu wypadkowi: 
koń dość niebezpiecznie w czoło. 
do szpitala. 

"Nowe apteki w kraju. Namiestnictwo ze- 
zwoliło na utworzenie apteki publicznej w Muszynie 
i Uściu zielonem, natomiast uie uwzględniło prośby 


o ntworzenie apteki w Marjampolu i drugiej w 
Buczaczu. 

Poświęcenie ochronki. W Bochni odbyło 
się poświęcenie ochronki dla dzieci, ufundowanej 


z powodu jubileuszu cesarskiego. Poświęcenia do- 
konał ks. Kazimierz Lipiński. 

Dziecko przejechane przez pociąg. Z Bu- 
kaczowiec donoszą, że onegdaj o godzinie 8 wieczo- 
rem pociąg osobowy, dążący ze Stanisławowa do 
Lwowa, pod Bukaczowcami przejechał dziesięcioletnią 
córkę buduika (nr. 76). Dziecko pasąc bydło, usnęło 
obok toru, a nadchodząca lokomotywa rozbiła mu 
czaszkę. Maszynista, ujrzawszy dziecko, wstrzymał 
pociag, hamulec parowy jednak żle funkcjonował, 
tak, że pociąg zdołano zatrzymać dopiero około 200 
metrów, po przejechaniu dziecka. Dające jeszcze sła- 
be znaki życia dziecko, ulokowano w H kl. i prze- 
wieziono do Bukaczowiec, gdzie zajął się niem le- 
karz kolejowy. 

Cała litanję skradzionych rzeczy zakwestjo- 


nowano u nicjakiej Magdaleny Żaglickiej. Podej- 
rzana ona jest jeszcze o kradzież papierów war- 
tościowych, które miała wyjąć z knfra Franciszka 
Popadyna, który u niej mieszkał, a następnie w 


szpitalu zmarł, Zaglickę na razie uwięziono. Tlu- 
maczy się ona, że papiery, które miały być w ku- 
frze, zabrał zapewne jej narzeczony Wojciech Tatko- 
wski, który ze Lwowa wyjechał. 

Udar słoneczny. W (iumniskach pod Tar- 
nowein znaleziono onegdaj na polu zwłoki młodej 
kobiety, jak się zdaje, robotnicy z Poznańskiego. 
Sekcja wykazała, że powodem śmierci był udar sło- 
neczny. 

W Tarnowie odbyło się zgromadzenie finan- 
sistów, którzy zajmowali się sprawą budowy tram- 
waju elektrycznego z kolei do miasta, 


Ucieczka adwokata. Z Krakowa donoszą 
o ucieczce adwokata dra Samuela Goldmana, któ- 
remu niedawno zamknięto kancelarję. Toczy się 


przeciw niemu śledztwo o defraudację około 50.000 
koron. 

O ucieczce tej lelegrafują nam z Krakowa: 
W sprawie zbiegłego stąd adwokata, dra Goldmanna, 
donosi „Nowa Reforma“, że już przed kilkoma 
miesiącami popełnił on znaczne  sprzeniewierzenie ; 
wtedy jednak koledzy uratowali go od ruiny, zło- 
Żywszy zań znaczną sumę pieniężną: Później otrzy- 
mał on znaczny depozyt, który sprzeniewierzył, po- 
czem uciekł za granicę, podług wszelkiego prawdo- 
podobieństwa do Transvaalu. 

- Arcyksiążę Franciszek Ferdynand wy- 
jeżdża z małżonką do Szwecji, następnie przybędzie 
na manewry galicyjskie. 

Katastrofa. Parowiec „Faleonhurst* natknął 
się w podróży Barry-Diego-Suarez na brzegach Ma- 
dagaskaru na skałę podwodną i zatonął. Utopili się 
kapitan, pierwszy i drugi porucznik, chłopiec okrę: 
towy i 8 majtków. Resztę rozbitków zabrał paro- 
wiec „Dżemma* do Adenu. 

Podwójne samobójstwo z miłości. We 
wsi Biegowaczu. 7 mil oddałonej od miasta Bihacza 
w Bośnji, zastrzelił się kierownik posterunku żan- 
darmecji, Jan Pawlik, z powodu, że rodzice narze- 
czonej odmówili mu zezwolenia na zawarcie ślubu. 


i 
r 


| 


| Narzeczona dowiedziawszy się o jego śmierci, z żalu | 


IIBIAŁE i PIĘKNE RECE!! 


, i rozpaczy skoczyła do wody w Serajewie i uto- 


piła się. 


DRZEW Z i 


Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte 
wydelikatnieją po kilkakro- 
tn: natarciu 


| sprawy nakładowe, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 lipca 1900 r. 


Pożar. Dnia 15 bm. około godz. 10 rano 
wybuchł — jak ze Złoczowa donoszą — w Kra- 
snem u Semka Ditezuka pożar, który zniszczył 3 
gospodarstwa ze wszystkimi budynkami i zapasami 
Przyczyną pożaru była 
prawdopodobnie nieostrożność. 


Pies wściekły pokąsał w Stratynie, pow. 
rohatyńskiego, pastuszka Fedka Wouka. Ponieważ | 
u psa skonstalowano  wściekliznę, zwierzchność 


gminna odesłała Fedka Wouka do zakładu dr. Buj- 
wida w Krakowie. 

Nieszczęśliwe wypadki. W gminie Kostrze, 
pow. podgórskiego, pozostawieny w zamkniętej izbie 
przez rodziców 4-lelni Antoni Gąsiorek udusił się 
wskulek dymu, jaki z powodu ognia, który z nie- 
wiadomej przyczyny wybuchł, w niej się nagroma- 
dził. -- Dnia 7 bm. popołudniu na obszarze dwor- 
skim w Krzywczu dolnem pow. borszezowskiego, ru- 
nęła nowa szopa z powodu silnego wichru i zabiła 
11-letnią Wasyłynę Bojko, a jej rówieśniczkę. Anto- 
ninę Pawlicką silnie pokałeczyła. 

Ofiary wody. Podczas kąpieli w rzece Rabie 
utopił się 24-letni Franciszek Kalarus, z gminy Nie- 
dary w pow. bocheńskim. 

W Stanisławowie podczas kąpieli w Bystrzycy 
utonął Józef Stachnik, służący w lamtejszem semi- 
narjum nauczycielskiem. 

W młynówce w Strusowie pow. trembowelskie- 
go utopiło się 4-miesięczne dziehko tamtejszego mły- 
narza, Mikołaja Butryna. 

W Dniestrze utonął ks. J. Lityński, gr.-kat. 
proboszcz z Czukowa koło Sambora. Zwłok dotych- 
czas nie odnaleziono. 

W Romanowie obok Szczurowie utopiły się pod- 
czas kąpieli w Styrze dwie kobiety. Nie znając do- 
kładnie głębokości rzeki, poszły się kąpać i rzuciwszy 
się koło brzegu do rzeki, zaczęły odrazu tonąć. Obe- 
cna na brzegu siostra jednej z tonących dziewcząl, 
zamężna, z dzieckiem tam bawiąca, rzuciła się na- 
tychmiast w ubraniu z pomocą tonącym. Wyratowała 
siostrę swoją, a kiedy chciała drugą dziewczynę ra- 
lować, tonąct trochę dalej od brzegu, ta ją tak nie- 
szezęśliwie konwulsyjnie pochwyciła, że obydwie uto- 
nęły. Ciało mężatki znaleziono po dwugodzinnem 


Nagle | szukaniu, ciało zaś drugiej znaleziono dopiero dnia 


następnego, daleko niżej od miejsca kalasirofy. Roz- 
pacz męża i rodziców nie miała granic. 

Kongres księgarzy. W Lipsku odbędzie się 
w roku 1901 (od dnia 9—12 czerwca) międzyna- 
rodowy kongres księgarzy. Kongres ma omawiać 
oraz różne kwestje z zakresu 
techniki wydawniczej. Na prezesa komitetu organi- 
zacyinego, obrano Alberta Brockhausa (z Lipska), na 
prezydentów zaś honorowych: Fouveta i Hachette'a 
z Paryża, Bruylauta z Brukselli i Murraya z Lon- 


dynu. Poprzednie kongresy odbywały się: w Pa- 
ryżu (1896), w Brukselli (1897) i w Londynie 
(1899r); 


Jak trwoga, to do Boga! „Swięiy“ synod 
petersburski, z rozkazu cara Mikolaja nakazał po 
wszystkich cerkwiach Rosji modły za znajdujących 
się w Chinach chrześcjańskich, a szezególniej pra- 
wosławnych żołnierzy. Modlitwa ta brzmi: „Miłości- 
wem Twem okiem wejrzyj Panie na prawosławnych 
żołnierzy i chrześcjan, znajdujących się w niebezpie- 
czeństwie w Chinach i oswobódź ich rychło łaską 
swoją. Skruszonem sercem błagamy: usłysz nas i 
zmiluj się“. 

Romans w więzieniu. W więzieniu plockiem 

- jak donoszą „Echa ploc. i lomż. --- miał miejsce 
następujący wypadek: Aresztani, katolik X. i are- 
sztantka żydówka Y., zapłonęli ku sobie wielką mi- 
lością. Któż zbada tajniki serca ludzkiego? Ona sie- 
działa parę miesięcy w więzieniu podejrzana, po- 
dobno niesłusznie, o jakąś kradzież, on już oddawna 
skazany na osiedlenie w Syberji, oczekuje kolei wy- 
jazdu. Pokochali się widocznie serdecznie, bo ona 
w przeszłym tygodniu przyjęła wiarę katolicką, a w 
niedzielę d. 8 bm., odbył się w więzieniu ślub za- 
kochanych. Jej kara już się skończyła, lecz pozostaje 
w więzieniu, bo postanowiła towarzyszyć mężowi w 
długiej i ciężkiej podróży na Syberję i tam z nim 
zamieszkać, 

Z światowej szulerni. W tych dniach 
w sali gry w Ostendzie rozegrała się scena, będąca 
„majstersztykiem* jakiegoś sprytnego , oszusta. Pe- 
wien Anglik grał z rozmaitem szczęściem z nie- 
zmiernie zimną krwią w trente ef quarante. Wia- 
śnie postawił on kilka franków na któryś z kolo- 
rów i zaczął rozmawiać spokojnie z dwiema prze- 
chodzącemi znajomemi damami, przyczem niemal 
zapomniał o stawce. Tymczasem szczęście zaczęło 
mu sprzyjać. Stawka się zdwoiła i rosnąc doszła do 
poważnej sumy 12.000 fr. Właśnie mr. H. skończył 
rozmowę i chciał rzucić nową stawkę, gdy jakiś 
młodzieniaszek zbliżył się do niego i, dotykając 
lekko jego ramienia, głosem błagalnym zaczął opo- 
wiadać następującą historję : Oto zaczął on ukradkiem 
grać, lecz jest pod opieką surowego wuja, który za- 
bronił mu tego kategorycznie. Szczęście mu poslu- 
żyło, wygrał 12.000 fr. (tu wskazał na wygranę 
pana H.), lecz nie śmie ściągnąć wygranej, ponie» 
waż wuj go obserwuje w sali. Prosi więc Anglika, 
aby ściągnął te pieniądze, jako własne i oddał mu 
je w sąsiednim pokoju; on tam poczeka. Nie domy- 
ślający się niczego Anglik, spełnił życzenie niezna- 
jomego, lecz gdy powrócił, zdumiał się, słysząc po- 
winszowania z powodu jego wielkiej wygranej 
i niezwykłego szczęścia. Sprawa się wyjaśniła, lecz 
„bojaźliwy siostrzeniec“ miał czas zniknąć. Tym ra- 
zem obawiał się już — policji. 

Piękna podpalaczka. Ze Stambułu donoszą, 
iż niedawny pożar w pałacu Osmana baszy, był 
podłożony przez jakąś przedsiębiorezą odaliskę, która 
w popłochu zamierzała zeskamotować dwie szkatułki 
klejnotów, wartości 300.000 zł. Czy istotnie taka 
była przyczyna pożaru, jak zwykle w Turcji, dokła- 
dnie niewiadomo, ale w tych dniach aresztowano 
jedną odaliske. 


Odznaczenie. W uzupełnieniu odznaczeń w A- 
kademji sztuk pięknych w Krakowie dodajemy, że p. 
Stanisław Chrzanowski, uczeń szkoły rzeźbiarstwa 
prof. Laszczki, otrzymał nagrodę pieniężną za pracę 
kompozycyjną. 

Egzamin z rachunkowości ogólnej, pań- 
stwowej i kupieckiej złożyły dnia 19 lipca w na- 
miestnictwie pp.: Kazimiera Zofia Gruszecka, Na- 
talja Skupieńska (obie z odznaczeniem), oraz Nusia 
Bnksbaum. 

Z uniwersytetu. W piątek 19 bm., odbyła 
się w auli tutejszego uniwersytelu promocja p. Zy- 
gmunta Kaczor-Batowskiego, brata znanego zaszczylnie 
artysty-malarza; na doktora filozofii. P. Batowski, 
jako uczeń prof. dra Jana Bołoz Antoniewicza, jest 
pierwszym doktoryzowanym historykiem sztuki, wy- 
chodzącym z lwowskiego uniwersytetu. 

Pp. Józef Parnass, rodem z Tarnopola, i Adam 
Bosakowski, rodem z Rudek w Galicji, otrzymali na 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 


ręce wybieleją i 


Pp. Jan Brzeski, rodem z Łącka, Witold Bilwin 
z Podola, Stanisław Gólski z Krakowa, Tadeusz 
Kasprzycki z Veresti w Rumunji, Fryderyk Polaschek 
z Dukli i Roman Ludwik Puzon z Jarosławia, otrzy- 
mali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich. 

Ruch pocztowy. W miesiącu czerwcu na- 
dano na lwowskiej poczcie w działe listowym, prze- 
syłek 1,637.512, nadeszło 1,328.661. W dziale po- 


czty wozowej nadano 37.335, nadeszło 57.365. 
W ruchu kasowym wpłacono 4,666.526 k. 17 h., 
wypłacono 4,100.571 k. 65 lh. W ruchu tegrafi- 
cznym nadano depesz 15.129, nadeszło 17.090. 


W ruchu telefonicznym było rozmów w sieci mia- 
stowej 79 710, w sieci międzymiastowej 991. 


Rozdanie nagród w wiedeńskiej akademii 
szluk pięknych. W szkole specjalnej dla malarstwa 
historycznego (prof. Pochwalski) otrzymał nagrodę 


szkolną Mikołaj Szatenstein z Litwy z Poniemona. 
W szkole specjalnej dla grawerstwa i medalerstwa 
nagrodę szkolną dostał Edward Wittig z War- 
szawy. 

Program jubileuszowego zjazdu straża- 
ckiego we Lwowie. Dnia 4 sierpnia rb. przyjazd 
delegatów i uczestników zjazdu. W strażnicy pożarnej 
w raluszu udzielać będzie komisja kwaterunkowa 
informacji względem umieszczenia. Bezpłatne mije- 
szkania otrzymają tylko ci delegaci i uczestnicy, 
którzy okażą książeczki legitymacyjne, wydane przez 
Związek strażacki. W sali ochotniczej straży po- 
żarnej (Rynek 17 — I piętro) zebranie koleżeńskie, 
celem zapoznania się. W niedzielę, dnia 5 sierpnia 
pierwszy dzień zjazdu. O godz. pół do 7 rano ze- 
branie delegatów i uczestników zjazdu na Strzelnicy 
(ul. Kurkowa l. 23) i śniadanie. O godz. 8 rano 
uroczysty pochód z muzyką przez miasto pod ko- 
mendą Br. Hryniewicza, naczelnika lwowskiej ocho- 
tniczej straży pożarnej. ulicami: Kurkową, Czarnie- 
ckiego, placem Bernardyńskim, ulicami Karola Lu- 
dwika i Kilińskiego na plac katedralny. O godz. 9 
nabożeństwo w kościele katedralnym obrz. łac., a po 
nabożeństwie defilada na placu Marjackim i pochód 
do ratusza ulicą Halieką. O godzinie 10 przedpolłu- 
dniem pierwsze posiedzenie delegatów w sali obrad 
rady miejskiej. Obiad na  Strzelnicy o godz. 12 
w południe. O godz. 4 popołudniu festyn na placu 
powystawowym, zwidzanie wystawy przyrządów po- 
żarnych w hali muzycznej i panoramy Racławickiej. 
Z uderzeniem godz. 6 wieczorem ćwiczenia stra- 


żackie X Związku okręgowego. Dnia 6 sierpnia ; 
drugi dzień zjazdu. O godz. 7 rano śniadanie 
w szkole Mickiewicza. O godz. 8 rano w sali po- 


siedzeń rady miejskiej odczyt Ant. Bahra pt. „Ashest 
i inne środki od ognia chroniące*. O godz. 9 rano 
drugie ogólne posiedzenie delegatów w sali obrad 
Rady miejskiej. O godz. 2 popołudniu wspólny obiad 
na Strzelnicy. O godz. 4 popołudniu próha sikawek 
i zwidzanie miasta. 

Poparcie przemysłu krajowego. Podaliśmy 
przed paru dniami wzmiankę o skutecznem popiera- 
niu przemysłowców krajowych przez radcę dw., dyr. 
Wierzbickiego. Obecnie pospieszamy donieść, że prze- 
mysł krajowy znalazł również poparcie zarówno u 


prezydenta sądu apelacyjnego dra Tchorzniekiego, jak | 


i u prezydenta kraj. dyr. sk. dra Korytowskiego. — 
Zarówno sąd, jak i dyrekeja skarbu, 
czne zamówienia we fabrykach krajowych, za pośre- 
dnictwem kraj. związku przemysłowego i zapewniły 
tym sposobem naszym fabrykom sukienniczym, a prze- 
dewszystkiem fabryce w Rakszawie, znaczny zbyt. — 
Wobec tak obywatelskiej działalności władz naszych, 
możemy z ufnością spoglądać w przyszłość i być 
przekonani, że usiłowania około podniesienia prze- 
mysłu krajowego, bogaty plon przyniosą. 

Ruch kąpielowy. Do Rabki przybyło w cza- 


sie od 3 -12 lipca drużyn 90, osób 287; razem 
z poprzednio przybyłymi, gości 1062, w 300 dru- 
Żynach. 

Konfiskata. Niedzielny „Glos rzeszowski“ 
skonfiskowany został za ustęp o procesie Hruzó- 
wnej. 

Z Czernichowa donosza: W dniu 12 bm. 


odbył się w tutejszej średniej szkole rolniczej egza- 
min główny uczniów, kończących szkołę, w obecno- 


ści radcy wydziału krajowego, dra Szyszyłowicza 
i delegata kuratorji szkoły, hr. Stanisława Badeniego 
z Branie. 

Do egzaminu zgłosili się wszyscy uczniowie 
kursu III w liczbie 10, a mianowicie:  Bagieński 


Stefan, Godlewski Gustaw, Hupka Stanisław, Kogno- 
wieki Felicjan, Korytyński Antoni, Kowalski lgnacy, 
Kryński Stefan, Machnieki Antoni, Rostworowski 
Piotr i Tański Stanisław i egzamin ten złożyli. 
Z odznaczeniem ukończyło szkołę R, a mianowicie: 
Hupka Stanisław, Korytyński Antoni i Kryński Ste- 
fan. Nagrody z fundacji śp. Jeleńskiego otrzymało 2 
uczniów: Kryński Stefan i Bagieński Stefan. 

Zginęła Franciszka Fitkowska z Sulimo: 
wa (pow. Sokal) około 14 lat licząca, która w dniu 
12 bm. udała się na odpust do Sokała. Dziewczyna 
ubraną była w czarny kaftanik, w białą spódnicę w 
kratki i lakąż chustkę w kropki na głowie. — Jest 
blondyną, z niebieskiemi oczyma, ładną i zdrowej 
cery. Matka. pomimo poszukiwania, nigdzie jej odna- 
leść nie może. 

Zawsze oni! Korespondent poznański warsz. 
„Kurjera codziennego“, lak opisuje stosunki w Po- 
znańskiem : Za naszej pamięci, w przeciągu lat trzy- 
dziestu, miasteczka niegdyś niemal po galicyjsku 
przepełnione żydami, dziś rdzennej uległy przemianie. 
Ostało się zaledwie trzech do czterech przedstawicieli 
żywiołu izraelskiego, handel niegdyś przez nich dzier- 
żony całkiem w polskie przeszedł ręce, z idącemi za 
tem korzyściami moralnego i materjalnego podniesie- 
nia się poziomu społeczeństwa. Zyd jednak wyparty 
przez niższe warstwy, szuka odwelu na wyższych 
stanowiskach. W biurokracji, która nas obecnie uci- 
ska, na każdym kroku przychodzi się spotykać z ele- 
mentem żydowskim. Naczelny prezes, nadburmistrz 
Poznania, dyrektor policji itd. wszystko ludzie semi- 
ckiego pochodzenia, objawiający zaciętą nienawiść 
przeciw kościołowi, identyfikowanemu z polską spra- 
wą, wedle hasła danego z góry przez Bismarcka, 
który po zakończeniu walki kulturnej tłómaczył się 
wobec katolików niemieckich, iż „byłby właściwie 
mógł poniechać calego kulturkampfu, gdyby się z nim 
nie łączyła sprawa polska*. 

Na okręcie austrjackim „Cesarzowa El- 
żbieta*, który uda się wkrótce do Chin, znajdują 
się porucznik Roman Junowicz i lekarz okrętowy dr. 
Orest Zarzycki. 

Z Pragi donoszą: Senal uniwersytetu czeskie- 
go w Pradze postanowił utworzyć lektorat języka 
polskiego i lużyckiego, a na lektora przedstawiono 
naszego rodaka Adolfa Czernego, dyrektora muze- 
uw etnograficznego i redaktora „Przeglądu słowiań- 


! skiego*. Roku zeszłego ministerstwo zatwierdziło już 
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docenturę „historji słowiańskiej*, którą otrzymał dr. 
Jarosław Bidło, niegdyś student uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, a niedawno uczestnik zjazdu historycznego 


poczyniły zna- | 


' interesie, bo przez takie wymiany 


w Krakowie. Dr. Bidlo wykładał już w ostatnim 


semestrze „Wstęp do dziejów Polski*, w którym 
doszedł do Jagiellonów. 
Rosyjskie wojsko do Chin. Z Warszaw 


skiego okręgu wojskowego. jak donosi „War. Dn.*, 
przeznaczono do wysłania na daleki Wschód 1 i 2 
brygadę strzelców, razem 8 pułków, oraz 1 i 2 od- 
działy strzelców artylerji, razem 6 baterji. Pierwsza 
brygada strzelców obozuje w Płocku, Kutnie i Go- 
styninie, 2 w Kielcach i Częstochowie. Pierwszy 
oddział artylerji stoi w Płocku, a 2 w Noworadom- 
sku. Wszystkie te wojska w celach uruchomienia 
z obozów letnich wysłano już do koszar zimowych. 

Obiad piękności. Dużo hałasu narobił w Pa- 
ryżu tak zw. „Beauty Dinner“, obiad piękności, wy- 
prawiony przez amerykańskiego miljonera Henryka 
Kimball Thaw na cześć najurodziwszych kobiet. O- 
biad był istną ucztą Lukulusową i kosztował 250.000 
franków. Wyprawiony został w najdroższej restaura- 
cji w Europie przy Champs Elysées. Każda z pań 
otrzymała drogocenny klejnot na pamiątkę, a więc: 
bransolety, brosze, przepaski do włosów, a nawet 
podwiązki złotolite, wysadzane drogimi kamieniami. 
Wśród uczestniczek znajdowały się, pomiędzy ianemi 
piękna Otero i aktorka Cléo de Merode. 

Niemcami za życia, a Francuzami po 
śmierci muszą być mieszkańcy wsi Ajoncourl w Al- 
zacji. Oryginalne to położenie powstało po` wojnie 
franeusko-niemieckiej, skutkiem rozgraniczenia tery- 
torjów Dwie wsie przy sobie leżące, Arraye i Ajon- 
court, miały wspólną parafję, kościół i cmentarz 
w Arraye. Po zabraniu przez Niemcy Alzacji i Lota- 
ryngji i po przeprowadzeniu rozgraniczenia między 
Francją a Niemcami, wieś Arraye z kościołem 
i cmentarzem została przy Francji, a Ajoncourt 
wcielono do Niemiec. Skutkiem tego dzisiaj, oby- 
wateł Ajoneourt, jako niemiecki poddany za życia, 
przenosi się po śmierci na wieczne zamieszkanie 
do Francji. Niemcy nie zabraniają dotychczas tej 
emigracji nieboszczyków, nie  dopatrując w niej 
wzmożenia się sił francuskich. 

Rumuńska sprawiedliwość. Ciekawy fakt 
opowiada „Adeverul* Pan M. K. idąc onegdaj obok 
gmachu policyjnego, spostrzegł, że posterunek poli- 
cyjny bije jakąś starą kobietę. Kiedy pan K. zapytał 
o przyczynę katowania kobiety, żołnierz wciągnął go 
do piwnicy policyjnej i tam go począł kułakować. 
Nadszedł na to kapitan Parlianu, ale zamiast po- 
módz p. K. zapytał gò z krzykiem: „Jak pan się 
poważasz mięszać się do naszych czynności. Wsadzę 
pana na cztery dni do aresztu, albo dostaniesz pan 
cztery razy w twarz.* Pan K. wybrał to drugie, o- 
Irzymał cztery tęgie policzki i wypuszczono go na 
wolność. (Gdy opuszczał budynek policyjny, dostał 
jeszcze na drogę parę razy kolbą w plecy. Charakte- 
rystyczne jest, że p. K., który wolał policzki jak 
„kozę“, służył w armji rumuńskiej. 

Sara Bernhardt, zachęcona powodzeniem 
swem w „Orlątku* Rostanda, postanowiła grywać 
odtąd tylko role męskie. Genjalna staruszka wystąpi 
w zimie jako Romeo, Julją będzie pani Le Bargy, 
córka bogacza żydowskiego, która wniosła mężowi 
posag miljonowy, lak się wszelako zapaliła do sceny, 
że postanowiła poświęcić się jej stale. Objęła ona 


; rolę tylułową w sztuce Rostanda „La Princesse lo- 


intaine*. w której Sara Bernhardt, dawniejsza jej 
przedstawicielka, grać będzie odtąd rolę bohatera 
męskiego po Guilrym. Co do samego Rostanda. to 
z przyjemnością donieść możemy, iż tak dalece po: 
wrócił już do zdrowia, że na uczczenie 150-go 
przedstawienia swojego „L' Aiglon* zamierza urządzić 
wspaniały festyn w nabytym przez siebie zamku 
Montmorency. 

Głód w Indjach. O rozmiarach klęski gło- 
dowej w Indjach. która, jak wiadomo, największe 
przybrała rozmiary w prowincji Bombaju, można 
sobie jakie takie wyrobic pojęcie z kilku cyfr, wy- 
jętych z „Gazette of India“. Otóż w dystrykcie 
ahmeduagarskim, liczącym 888.000 ludności, otrzy- 
mywało wsparcie głodowe 240.000 osób, czyli ka- 
żda czwarta. Przechodzi to nawet najśmielsze i za- 
razem najpesymistyczniejsze przypuszczenia. W Szo- 
lopur był stosunek głodnych do reszty ludności taki 


sam, tj. 1 na 4, w Kandesz I na 7, w Nasin 2 
na 10. Wyjąwszy dystrykty Dharwar, Belgaum 
i Batnagiro, liczące razem  3,100.000 ludności, 
w których było tylko 3.000 potrzebujących rządo- 
wego wsparcia, otrzymamy następujące przeciętne 
cyfry: cała ludność 11,253.000, «z tego otrzymało 
wsparcie głodowe 1,253 000, a więc 1 na 10. 


W centralnych prowincjach stosunek utrzymuje się 
ten sam, czyli na 10,784.000 — 1,847 000 

14.000 oper! Historyk muzyki włoskiej, P. 
Cambiasi, zgromadził biografie wszystkich kompozy- 
torów oper włoskich. Pokazało się, że było ich dota:l 
2250, w ich liczbie 165 niewłochów i 25 kobiet 
Skomponowali oni razem 14.000 oper, z których 
BO tylko jest obecnie na repertuarze teatrów wło- 
skich. 


„Dziennik Polski“ prenumerować i po 


jedynczo kupować można w sklepie korzen- 
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska. 


* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka |. 10) otwarty dla panów 
od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo- 
rem, dla pań od godziny 9—12 w południe. Lekcy' 
pływania udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonamencie 20 ct. 

* Repertoar teatralny. Teatr lu. Skarbka. Dziś 
we wtorek (sensacyjna nowość) „Sposób na mężów“, słyn 
na operetka z baletem w 4 aktach Marsa i Henne- 
quina, przekład Adolfa Kitschmana, muzyka Wiktora 
Rogera; w środę i we czwartek „Sposób na mężów“, 
operetka w 4 aktach Rogera; w piątek nie będzie przed- 
stawienia; w sohotę i niedziele „Sposób na miężów*, ope- 
retka w 4 aktach Rogera. Na wszystkie powyższe przed- 
stawienia już od dzis nabywać można bilety w kasie 
teatralnej po zwykłych cenach dramatu. Następną no- 
wością będzie 4 aktowa krotochwila ze śpiewami, tańea- 
mi i ewelucjami Zygmunta Przybylskiego p. t.: „Szukajcie 
dziecka“, którą grają obecnie w Warszawie z wielkie 
powodzeniem. 

* Teatr Olympia. Dyrektor Schenk zaopatrzył swój 
program w wiele nowych, godnych widzenia rzeczy, 
pomiędzy któremi odznacza się najbardziej Vitascop. 
Feerye „3 siostry lub szklany pantofelek*, 

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstawie- 
nie. W niedziele i święta 2 przedstawienia. Co piątku 
High-Life przedstawienie. Występ najznakomitszych arty- 
stów świata. Od 16 lipca nowy program. Trupa liliputów 
„Mignon“. Johnson i Brown, atnerykańscy  murzyni. 
„Brahma“ kiowu muzykalny, „Casnell*, taniec transfor- 
macyjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik świata itd. 

* W interesie kuracjuszów. Czytelników 
naszych, bawiących u wód krajowych i zagranicznych, 
lub w stacjach klimatycznych, prosimy uprzejmie, 
aby zechcieli nadsyłać nam korespondencje o tam- 
tejszym ruchu kąpielowym i stosunkach miejsco- 
wych i towarzyskich. Jeżeli ich o to prosimy, to 
zarówno w celu informacyjnym, jak i w publicznym 
zdań i poglądów 
zmieni się niejedno na lepsze, co dziś jest złera, 
lub niedostatecznem ; ożywi się łączność pomiędzy 
naszemi zdrojowiskami, tak potrzebna dla ich roz- 


Jan Ihnatowicz 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOV IE, PRZEMYSŁU, CZFRNIOWCACH, 


oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach 
i zakładach (fryzjerskich 


a 


woju, a tem samem dla podniesienia dobrobytu kra- 
jowego, a w końcu nastręczy niejednemu  moty- 
wów dla spróbowania opisu wrażeń osobistych, co 
będzie także moralna dla ogółu korzyścią. Czekamy 
więc. 

R EO 


Notatki literackie i artystyczne. 


Opera. Sobotnie przedstawienie _ „Aidy* 
byłe szeregiem gorących i serdecznych owacyj dla 
p. Fłorjańskiego, który swym prześlicznym śpiewem 
zachwycał słuchaczy. 

Dyrekcję ruskiego teatru, subwencjonowa- 
nego przez wydział krajowy, objął dr. Iwan Hrynie: 
wiecki. 

. _ Aleksander Michałowski, znakomity nasz 
pianista, przybył do Krakowa w przejeździe do wód, 
gdzie wystąpi z szeregiem koncertów, złożonych Z 
samych utworów Chopina. Pierwszy z tych zajmu 
Jacych wieczorów (hopinowskich odbędzie się w Że- 
glestowie d. 22 bm., drugi w Krynicy d. 23 bm., 
następne w Iwoniczu 24 bm., w Rabce 26 bm., 
wreszcie w Zakopanem 28 hm. 
TEE EE 


Chińskie dziennikarstwo. 


; „Szanujcie papier drukowany“... „albo- 
wiem zasługa jego jest nieskończona*. Niestety, 
niepodobna tego powiedzieć w Europie, a na- 
wet w Ameryce. Papier w świecie cywilizowa- 
nym jest — za cierpliwym i za obfitym, aby 
go można było ryczałtem wprowadzać na Ka- 


pitol. Powtórzyliśmy też poprostu maksymę 
chińską, drukowaną na brzegach gazet pań- 
stwa środka, tytułem dewizy. I nie jest to 


czeze zalecenie. W sklepach, domach mandary- 
nów i urzędach, skrupulatnie zbierają gazety i 
czytają je co pewien czas na nowo, dopóki 
arkusze nie przemienią się w strzępy. Wówczas 
przychodzi urzędnik, do którego obowiązków 
należy czuwanie nad godziwym końcem zadru- 
kowanego papieru, zabiera strzępy i niesie je 
do „Wen-Miao*, czyli świątyni literackiej, gdzie 
idą na ogień w stosownem krematorjaum Co 
kraj to obyczaj. 

„ Szangaj jest dziś główną siedzibą gazet. 
Doliczyć się ich można obecnie 20, choć przed 
wojną chińsko-japońską wychodziły zaledwo 
cztery. Kultura zachodnia wdziera się do Chin 
głównie na tem polu, przynosząc z sobą swe 
dobre i złe strony. Tak n. p. reklama i ogło- 
szenie, znane są już wybornie kupcom chińskim, 
którzy się niemi posługują nie gorzej od swoich 
kolegów europejskich. Dzienniki chińskie dru- 
kują na czele swych numerów sążniste i ja- 
skrawe reklamy, a nawet wychodzi rodzaj pi- 
sma specjalnie ogłoszeniowego, jako wskazówka 
dla przyjezdnych. Natomiast dział depeszowy 
mocno szwankuje. Dziennikom nie chodzi o po- 
śpiech, nie cenią też usług telegrafu, Tłumaczą 
one poprostu wiadomości depeszowe z gazet 
zagranicznych, przyczem (przykład godzien na- 
śladowania) cytują najskrupułatniej źródło. 

Rubryka odpowiedzi redakcji idzie zwykle 
zaraz po nieuniknionym artykule wstępnym i 
zwykle bywa nader obfitą. Pochodzi to z wiel- 
kiej skwapliwości Chińczyków do uczenia się i 
tej ciekawości, która nie do piekła prowadzi, 
lecz do nabycia wiedzy. Obok rubryki zagrani- 
cznej, w gazetach chińskich szeroko bywa u- 
względnianą rubryka wiadomości wewnętrznych, 
Oraz kronika wypadków, nie różniąca się od 
prototypu europejskiego. Szczególną jej tyłko 
cechą , jest częste poszukiwanie zaginionych dzieci, 
porywanych przez rozbójników. 

„Kto chce zostać w Chinach dziennikarzem, 
powinien przedewszystkiem znać dokładnie kla- 
syków. Oryginałność jest tam mniej pożądana 
aniżeli cytaty, które zastępują w pojęciu chiń- 
skiem styl. Stewart Lonhast powiada między 
innemi: „Cytat stanowi pierwszy warunek 
kunsztu literackiego i Chińczyk, który w zwy- 
klych warunkach nie umie cytować zdań uczo- 
nych ze starych ksiąg, nie ma prawa zajmować 
się literaturą, jak Europejczyk, który pozosłaje 
w podie z ortografją i gramatyką“. 

W zakresie szowinizmu i nienawiści do 
wszystkiego, co obce, dzienniki chińskie pracują 
zawsze gorliwie i one lo ponoszą niewątpliwie 
część odpowiedzialności za dzisiejszą zawieruchę 
na Wschodzie. W czasach wojennych rozpoczy- 
nają one szczególną akcję podszezuwającą przy 
zupełnem przecenianiu sił własnych z niedoce- 
nianiem sił Zachodu. Ciekawa jest rzecz, iż pe- 
wna część tych gazet szowinistycznych wyda- 
wana jest przy pomocy kapitałów zagranicznych, 
np. angielskich, być może bez. wiadomości ich 
roli. 

Wśród czasopism chińskich ma swych przed- 
stawicieli i humorystyka. Tygodnik „Hu-pan*, 
wychodzący w zeszytach w ósemce, z zieloną 
okładką, przeważnie ośmiesza cudzoziemców. 
Każdy zeszyt tygodnika zawiera 12 do 20 'stro- 
nie ilustracyj i kilka stronie tekstu. Ilustracje są 
czasami zręczne i dobrze odbite na papierze ry- 
żowym. Przedstawiają one sceny pomiędzy Chiń- 
czykami a Europejczykami. Europejczycy przed- 
stawiani są stereotypowo w kapełuszach t. zw. 
melonach i posiadają ukośne oczy. Podczas 
wielkich starć z Europejczykami lub Japończy- 
kami, gazety przynosiły również ilustracje z wy- 
obrażeniem fantastycznych zwycięstw Chińczy- 
ków, przyczem „obce djabły* i „barbarzyńcy* 
przedstawiani byli w najopłakańszym stanie. Co 
prawda; takie „koloryzowanie* faktów nie sła- 
nowi wyłączności Chińczyków... 


EA [GOP WD OT 
Ostatni krygant korsykański. 


iedawno Antonio 

Na Korsyce zmarli meda 
Bellacoscia, słynny bandyta, który przed laty 
s a wyrównania 


trzema sam się zjawił Ww Bastji y= ku zdu- 
rachunków ze sprawiedliwością Iniony. Co naj- 
mieniu całego świata, został uwo A pek wspól- 
dziwniejsze, że dowiedziono Mū 78 derstwach i 
Uczestnictwa w dwu czy trzech MOT ” ionych. 
to według francuskiego prawa — zadawn Madnie 

czasie tego procesu roztrząsano ob RE 
Życie Bellacoscji i brygant wyszedł ze sali Sk" " 
Wej w pełni sławy bohaterskiej. Po wyjściu U 
dał się w góry do swej wsi rodzinnej B0C0- 
{uano i tam oddał się twardej pracy wieśniaczej: 
A tylko od czasu do Czasu odwiedzał swe orle 
Eniązdo Pentica, gdzie jako bandyta, ścigany 

€z żandarmów czterdzieści lat życia przeżył. 
Zw Bellacogcia — t0 było jego wojenne prze- 
A zwyczajne Io 7 a gio Bo- 
rym Był on najs ech braci, z któ- 
ki; średni był także bandytą, a najmłodszy zaś 

Wachmistrzem żandarmerii... 


Colosseum 


u ulg 


Antonio zmarł ostatni i jak ostatni korsy- 
kanin, który zbójcą został wskutek vendetty i 
w Magnio, w niedostępnych przepaściach ro- 
dzinnych gór znalazł przytułek przed pościgiem. 
Młodszy brat Antonio, Jacoppo, był człowiekiem 
impetycznym, gorącym, Antonio przeciwnie, z zi- 
mną krwią i namysłem spełniał swe zbójeckie 
rzemiosło, a był przytem wcale dobrym  człe- 
kiem, niepogardzający ugodą. Miał nawet pod- 
czas procesu żał do trybunału, że mu imputo- 
wano niektóre zbrodnie, których on nie popel- 
nił, a które inni wykonali. Nie był on bowiem 
żadnym z tych małych bandytów, jacy tui ów- 
dzie jeszcze na Korsyce grasują, tych karłów, któ- 
rzy nie nie mają wspólnego z tradycjami vendetty 
i dlatego tylko w góry się wynoszą, że nie ma- 
ją gustu rozbijać po gościńcach. Koleje, szosy 
i turyści, poczynają Korsykę cywilizować, oby- 
czaj zbrodni z zemsty wygasa; ale wszystko to 
nie przeszkadza uważać Bellacoscię za prawdzi- 
wego króla gór korsykańskich. 

Slawa jego i wpływy były tak głośne, że 
bar. Hausman, kiedy kandydował o mandat de- 
putowanego z Ajaccio. złożył wizytę obu bra- 
ciom Bellacoscia w ich gnieździe zbójeckiem, 
jak to czynił każdy kandydat - i na pamiątkę 
przyjaźni pozostawił im swój portret. Także je- 
dna z księżniczek Sachsen-Meiningen odwidziła 
niedostępną Pentieę i podarowała bandycie złoty 
djamentami wysadzany zegarek, a znany powie- 
ściopisarz Edmund About „miał zaszczyt“ Śnia- 
dać u Bełlacosciów. Pisarz posługiwał się przy- 
tem pięknym nożem podróżnym o srebrnej klin- 
dze, który się braciom  Bellacoscia bardzo po- 
dobał. Naturalnie, że About zrobił im prezent 
z noża, co ich ogromnie ucieszyło, niezapomniał 
jednak dodać: „Proszę panów tylko i zastrzegam 
sobie z góry, abyście tego noża w innym celu, 
jak do stołu, nieużywal, gdyż zażądałbym jego 
zwrócenia; jest na nim moje nazwisko wyryte*. 

Z dumą odrzucał Bellacoseia rozmaite oferty, 
jakie mu po procesie jego i uwolnieniu przed- 
kładano. Był np. Anglik, który mu ofiarowywał 
dużo pieniędzy za fournée „artystyczne“; był 
także Francuz pewien, mający chęć zawrzeć 
z Bellacoscją kontrakt na sezon w Folies Bergć- 
res, prawdopodobnie aby módz możliwie naj- 
wierniej przedstawić „Fra Diavola“. Bandyta 
na te świetne obietnice przełożył powrót do 
stron rodzinnych, bo jeżeli go obcy nie znaleźli 
w VWizzavonie, to z pewnością był w Bocoquano. 
A gdy w Vizzavonie była jaka uroczystość, nie 
brakło starego Bellacoscji, choć nie w oficjal- 
nym charakterze. Niedawno temu jeszcze, kiedy 
Lockroy, były podówczas minister marynarki, 
zwidzał Korsykę, przedstawiono mu Bellacoscję, 
który wystąpił przy tej sposobności w pełnej 
gali bandyckiej,j a więc w spodniach aksami- 
tnych, spiczastym „pelene* na głowie, ze strzelbą 
i ladownicą. Prefekt objaśnił ministra o bandy- 
ckiej karjerze Bellacoscji i dodał: „Ten człowiek 
40 lat wysłużył „w polu“. — „Pyszne! — miał 
odpowiedzieć minister — miałbym gust dać mu 
medal zasługi „gospodarstwa polnego*. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14'80 do 1520, 
pszenica na termin 14'— do 14°50: żyto gotowe 
11:20 do 11:60, żyto na termin 11-— do 11:50; 
owies obroczny 12'80 do 13:20, owies na termin 
10:— do 1050; jęczmień pastewny 11-50 do 12 50, 
jęczmień brow. 12:— do 13—; rzepak 2250 do 


23'— ; rzepak nowy —*— do --'—; groch päste- 
wny £3— do 14'—, groch do gotowania 15:50 
do 24:— ; wyka —*— do —'—; bobik 11 80 do 
12:50; hreczka 16:50 do 17—; kukurydza nowa 
—'— do —'—, kukurydza stara 13 — do 13:50; 
chmiel za 50 kilo —'-- do —'- ; koniczyna 
„czerwona —'— do —'—, koniczyna biała —' — 
do —'—, koniczyna szwedzka — — do —'—; 
tymotka —*— do —'—, 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19% 25 do 


19:75; paritas Tarnopol na termin 17:25 do 17:75. 
Przy słabych obrotach usposobienie niezmie- 
nione, jedynie owies i jęczmień znajduje chętnych 
nabywców. 
Wiedeń 23 lipca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — — do —'—, na 
maj-czerwiec od 779 do 782, na jesień 
—'— do —*-; żyto na wiosnę od —'— do 
—'—, na maj-czewiec od 7:90 do 710: na 


jesień od —*— do —*— ; kukurydza na maj 1901 


r. od 5'10 do 5'11, na czerwiec-lipiec od 6 12 
do 6'14, na lipiec-sierpień od —*— do —'—, 
na sierpień-wrzesien od 6'08 do 609, na wrze- 


sień-październik od 510 do 5-11; owies na 
wiosnę 1901 r. od —*— do —*—, na maj-czerwiec 
od —' — do —'—, na jesień od —-— do —'—; 
rzepak na styczeń-luty od —*— do —*—, na sier- 
pień-wrzesień od 13:30 do 1340; olej rzepakowy 
na kwiecieńsmaj od —*— do —:—, na wrzesień- 
grudzień od —'— do ———. Tendeneja silna. 


— Budapeszt 23 lipca. (Giełda zbo- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kiłogr.). Psze- 
nica na czerwiec od —*— do —'—, na październik 
od  %:56 do 7:57, żylo na maj — — do =, 
na październik od 6:60 do 6'61; owies na maj 
—'— do —'—, na październik od 5'18 do 5:20; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5:88 do 589, na 


lipiec od 4'74 do 475, na sierpień od —*— 
do —'— ; rzepak na sierpień od 13'10 do 13 15. 
Oferty na pszenicę Żywe. Chęć kupna silna. 

Tendencja silna. j 
— Wiedeń 23 lipca. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 31°20 do —'—. Ten- 
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. i gk 
n= 


31:10. Spirytus od koron 44:40 do 45 — 
dencja niezmieniona. 
tico 


V. Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich. 


(Telegram „Dziennika Polskiego”) 


Kraków 22 lipca. Zjazd przyrodników 
i lekarzy odbywał wczoraj popołudniu obrady 
sekcyjne. Wieczorem odbył się w sali „Sokola“ 
raut wydany dła uczestników zjazdu przez ko- 
mitet gospodarczy. 

Kraków 23 lipca. Dziś rano odbyło się 
w auli „Collegium novum* wspólne posiedze- 
nie wszystkich sekcyj w sprawie walki przeciw 
gruźlicy. Zebranie zagaił prof. dr. Cybulski, 
który zaznaczył, że myśl akcji przeciw gruźlicy 
powstała w Zakopanem; akcję tę poprzeć ma 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 lipca 1900 r. 


teraz zjazd, który odniósł się w tym celu do 
władz krajowych. 

Wydział krajowy wysłał też jako swego 
reprezentanta dra  Jaklińskiego, rada miejska 
lwowska prof. Rydygiera i dra Pawlikowskiego. 
krakowską radę miejską reprezentuje prezydent 
Friedlein, nadto wysłały reprezentantow. Wy- 
działy powiatowe przemyski i gorlicki. R. 

Z kolei wybrano prezesami dzisiejszego 
posiedzenia dra Sokolawskiego i dra Meruno- 
wicza, wiceprezesami Bielińskiego z Warszawy 
i Karwowicza z Poznania; sekretarzami drów 
Janiszewskiego i Dłuskiego. 

Po podziękowaniu prezydjam za wybór, 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja w sprawie 
gruźl cy. 

Najpierw przemawiał dr. Sokołowski, na- 
stępnie zabierali głos drowie Gluziński i Sta- 
chiewicz ze Lwowa. 


Następnie przedłożył protomedyk dr. Me- 


runowicz daty statystyczne co do gruźlicy w 
Galicji, a w szczególności w Krakowie i we 
Lwowie. 


Statystykę o gruźlicy w Poznaniu przedło- 

żył dr. Karwowicz z Poznania, a dr. Pollak z 
Warszawy takąż statystykę dla Warszawy. 

Posiedzenie trwa dalej (godzina Ż popo- 

łudniu). 

Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego''). 


Wiedeń 22 lipca. Podlug telegramu 
z okrętu „Zenta“, gubernator Juhau telegrafo- 
wał do Czifu, że obcy posłowie w Pekinie dnia 
9 lipca byli w bezpieczeństwie. Jenerał Nich 
popełnił samobójstwo. W Szantung ruch prze- 
ciwko cudzoziemcom wzinaga się. Telegram gu- 
bernatora nie ma daty. 

Paryż 22 lipca. Dziś odbyła się w pa- 
łacu elizejskim rada gabinetowa. Minister spraw 
zagran. Delcassé odczytał telegram cesarza chiń- 
skiego Kwangsu z prośbą do prezydenta Lou- 
beta, o pośrednictwo więdzy Chinami a mocar- 
stwami. Na ten telegram udzielono odpowiedzi, 
że zajmowanie się tą kwestją jest bez celu, do- 
póki nie będzie pewnem: 1. że franeuski poseł 
w Pekinie i jego koledzy, «złonkowie ciała dy- 
plomatycznego, stoją pod zupełną ochroną władz 
chińskich i mają zupełną swobodę komuniko- 
wania się ze swoimi rządami; 2. że książę Tuan 
i wysocy dygnitarze, którzy są odpowiedzialni 
za ostatnie wypadki, zostaną przez rząd usunięci 
i odpowiednio ukarani; 3, że wszystkie władze 
i wojska w całych Chinach otrzymają polecenie 
wystąpienia przeciwko rozruchom skierowanym 
przeciw cudzoziemcom; 4. że zostaną przedsię- 
wzięte energiczne zarządzenia dla pokonania po- 
wstania bokserów. 

Dopóki dla tych żądań nie będzie daną 
dostateczna poręka, dopóty rząd francuski nie 
może nie innego uczynić, jak tylko prowadzić 
akcję wojenną. Delcassć zawiadomił również, że 
rząd francuski zaproponował mocarstwom wy- 
danie zakazu dowozu broni į amunicji do Chin 
i że ta propozycja doznała przychylnego przy- 
jęcia. 

Berlin 22 lipca. Biuro Wolffa donosi 
z Londynu pod datą wczorajszą: Tutejszy posel 
chiński zawiadomił o treści telegramu wysla- 
nego doń przez Taotaj-Szenga 2 Szantungu, 
podług którego Szeng otrzymał od gubernatora 
Szantungu wiadomość, że amerykański poseł 
Conger w Pekinie otrzymał dnia 18 b. m. od 
rządu chińskiego pozwolenie na wysłanie szy- 
frowanej depeszy do Waszyngtonu. W tutej- 
szych kołach politycznych nie wierzą w pra- 
wdziwość tego doniesienia. Powszechnie panuje 
przekonanie, że wszyscy cudzoziemcy w Pekinie 
zostali zabici, 

,.Paryż 22 lipca. Poseł chiński . wręczył 
ministrowi spraw zagranicznych  Dełcassć'mu 
depeszę, otrzymaną od wicekróla Nankinu, no- 
szącą datę 18 bm., a zawierającą edykt cesar- 
ski, stwierdzający, iż oprócz posła niemieckiego 
Kettelera, którego zamordowały bandy bokserów, 
wszyscy inni posłowie żyją i znajdują się pod 
czujną opieką rządu chińskiego. 

Bruksela 22 lipca. Ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało wczoraj następującą 
depeszę, datowaną onegdaj popołudniu 5:25 
(czas chiński): Depesza gubernatora Szantunga 
wysłana z Szangaju zapewnia, że posłowie w Pe- 
kinie byli 20 bm. zupełnie zdrowi i znajdowali 
się pod bacznym nadzorem władz chińskich. 
Lihungczang przybył do Szangaju. 

Jokohama 22 lipca. Cesarz chiński i 
cesarz japoński wymienili pomiędzy sobą kores- 
pondencję, która obecnie została ogłoszoną. List 
cesarza chińskiego z dnia 6 lipca omawia osta- 
tnie zajścia i wskazuje na to, że Wschód i Za- 
chód stoją obecnie naprzeciw siebie w nieprzy- 
jaznej postawie. Nietylko Chiny są przedmiotem 
chciwych dążeń mocarstw. 

Jeżeli Chinom nie uda się utrzymać swej 
niezależności, to i Japonja będzie zagrożoną. Chi- 
ny przeto liczą na poparcie Japonii. 

Na to odpowiedział cesarz japoński, że u- 
znaje za rzecz konieczną, aby rząd chiński po- 
skromił powstanie bokserów i zaprowadził spo- 
kój w państwie. Cudzoziemcy muszą mieć także 
zapewnione bezpieczeństwo w Chinach. Jeżeli 
Chiny tak postąpią, mogą być pewne, że Euro- 
pa nie będzie wówczas wojny prowadzić. a Ja- 
ponja użyje wtedy całego swego wpływu dla 
strzeżenia interesów Chin. 

Londyn 23 lipca. Biuro Reutera donosi: 
Chiński poseł wręczył ministerstwu wojny de- 
peszę, w której powiedziano, że wszyscy posło- 
wie zagraniczni — z wyjątkiem Kettelera — 
żyją i są pod ochroną rządu pekińskiego. Daty 
depeszy nie podano. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika polskiego”). 
Wiedeń 22 lipca. Dziś odbędzie się pod 


| przewodnictwam dra Koerbera w gmachu prezy- 


djum ministerstwa radu gabinetowa. 
l Wiedeń 22 lipca. „Tagespost* donosi, 
iż prezydent ministrów Körber w tych dniach 
odbywał liczne konferencje z rozmaitymi męża- 
mi stanu. Wczoraj Körber konierował z posłem 
Barnreitherem i ks. Schwarzenbergiem. 
Konferencje te odbywają się w sprawie po- 
stanowień rządu w obecnej sytuacji. Wynik ich 
jednak jeszcze nie jest wiadomy. 


pod dyrekcją 


Ernesta Thorna. 


DEB” TEATR ROZMAITOŚCI gag 


DEPESZE 


telegraficzne Í telefoniczne. 
0 Morskie (ko. 


Kraków 22 lipca. W sprawie Morskie- 
go Oku „Czas“ donosi, że © naruszeniu granicy 
przez oficjalistów ks. Holenlohego zawiadomio- 
no ministra dla Galicji dra Piętaka. Dr. Piętak 
w porozumieniu z hr. Pinińszim, Lióry wówczas 
bawił właśnie w Wiedniu. zwrócił się do pres 
zydenta ministrów dra Koerbera, który znowu 
odniósł się do prezesa gabinetn węgierskiego 
Szella. Szell odpowiedział telegralicznie, że na- 
tychmiast polecił węgierskim politycznym wla- 
dzom lokalnym, aby zbadały sprawę i nie do- 
puściły do żadnych nadużyć. 


Samobójstwa w armiji. 


Kraków 22 lipca. W Bochni wśród 


wojska stojącego tam załogą zdarzyły się w kil- : 
ku dniach dwa wypadki samobójstwa; przed | 


tygodniem zastrzelił się podoficer ułanów, teraz 

zaś w nocy na sobotę strzelił do siebie w za- 

miarze samobójczym pewien podolicer od strzel- 

ców. 

żyje. 
Upały. 

Wiedeń 22 lipca. Panuje tu niesłycha- 

ny upał. Termometr dosięga trzydziestu kilku 
stopni Reaumura, w cieniu. 


Dymisja gabinetu serbskiego. 
Belgrad 22 lipca. Ministerstwo podało 
się z niewiadomych przyczyn do dymisji. 
Monachjum 22 lipca. Tutejsze koła 
dworskie utrzymują. że na uroczystość 40-tej ro- 
cznicy urodzin cesarza Franciszka Józefa przy- 
będą do Wiednia w połowie sierpnia cesarz 
Wilhelm i rejent bawarski ks. Luitpold. 
Wiedeń 23 lipca. Przybył tu z Karls- 
badu ojciec króla serbskiego, Milan. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Tyfus szerzy się w zastraszający sposób we 
Lwowie. Z każdym dniem wzrasta liczba chorych, 
oraz wypadków śmierci z powodu tyfusu. Władze 
sanitane niestety nic nie czynią dla zapobieżenia 
szerzeniu się tej strasznej choroby, a w zakażonych 
domach na Gródeckiem nie zamknięto nawet skle- 
pów z artykułami spożywczymi, które mogą dalej 
szerzyć zarazę. 

Wiadomości djecezalne. W niedzielę w ko- 
ściele katedralnym w Przemyślu otrzymali z rąk ks. 
biskupa dra Pelczara Święcenia presbyteralu następu- 
jacy Djakoni: Augustyn Leopold. Bira Ludwik, Ba- 
raniewski Jan, Gąłuszka Jan, Hołowiński Jan, Ja- 
worski Stanisław, Leja Jan, Lisiński Mieczysław, 
Nowesławski Jan, Okoński Stanisław. Pasek Jan, 
Szmyd Wojciech, Zarytkiewiecz Dominik, Żukowski 
Eugeniusz i Żuława Juljan. 

Instytuowani: ks. Tomasz Szurek na probostwo 
w Ghłopicaeli, ks. Wojciech Prugar na probostwo 
w Babicach. 

Pożar w Skolem. Ze Skolego donoszą dnia 
23 bm.: Dziś w nocy o godzinie pierwszej wybuchł 
pożar w domu Rothbauma, tuż koło składu drzewa 
olbrzymich tartaków Schmidta i Gródla. Wiatr, jaki 
wieczorami i nocą w skolskiej dolinie silnie prze- 
wiewa, groził rozszerzeniem pożaru na całą bardzo 
liczną kolonję letników, oraz na tariaki i aa mias 
steczko. A chociaż domki sąsiednie są drewniane. 
odległe ledwo na parę kroków, skład desek, znajdu: 
jący się nie dalej, jak "10 metrów od płonącego 
budynku, to jednak dzięki energicznej pracy p. 
Schmidta (młodszego), robotników kolejowych i świe- 
tnie zorganizowanej straży Schmidtowskich tartaków, 
ogień zlokalizowano i nie poszedł dalej. Całą ak: ją 
kierował p. Goldberg, urzędnik kolejowy, który z na- 
rażeniem własnego życia, powynosił dzieci z płoną- 
cego domu, delożował sąsiednie budynki i kierował 
pracą robotników z kolei. -Z drugiej strony prowa- 
dził syn właściciela Skolego i tartaków, p. Schmidt 
młodszy akcję ratunkową. Straż pożarna z wysiłkiem 
uratowała sąsiednie domy, a tylko mieszkańcy tego 
jednego domu, 5 rodzin letników ze Lwowa, wyszli 
z Życiem, nawet bez ubrania. Straż miejska pożarna 
nie funkcjonowała. Poparzonym udzielił pomocy dr. 
Silberstein ze Lwowa. 

Z Ottynji donoszą: W ubiełgym tygodniu 
odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie tulej- 
szej straży ochotniczej pożarnej, na której zamiano- 
wano dra Alfreda Zgórskiego zastępcę prezesa Związku 
straży ochotniczych pożarnych honorowym członkiem. 
Również uchwaliło walne zgromadzenie wysłać de- 
legata i czterech członków na zjazd jubileuszowy do 
Lwowa. 

W niedzielę d. 29 lipca odbędzie się w parku 
p. Bredta na dochód naszej straży ochotniczej 
festyn. 

Utonięcie. W Przemyślu utonął 
służący konwentu OO. Franciszkanów. 

Kobiety a uniwersytet. Uniwersytety hei- 
delberski i (ryburski zezwoliły na przyjmowanie 
kobiet w charakterze studentek na równi z mężczy- 
znami, na wszystkie fakuliety, nie wyłączając me- 
dycznego. Te zaś, które nie posiadają dyplomów 
z ukończenia średniego zakładu naukowego, mogą 
wstępować jako wolne słuchaczki, 

„Hlas Naroda* donosi, że w przyszłym roku 
akademickim dopuszczone będą lakże kobiety na wy- 
dział prawny czeskiego uniwersytetu. 

Porwanie dziecka. W Wiedniu opowiadają 
o ciekawym wypadku, jaki się zdarzył, mianowicie © 
porwaniu kramarce Marji Horwath z Dóblingu dzie- 
cka przez pomocnika Jana Millera. Motywem czynu 
miała być zemsta i to z miłości. Porwanie nastąpiło 
onegdaj, kiedy Horwathowa była na przechadzce na 
t z. „Hohe Warte“ ze swem 19-miesięcznem dzie- 
ckiem w wózku wiezionem. Daremnie goniła za u- 
ciekającym chłopakiem aż do mostu kolei północnej 
w Floridsdorfie. Tu rabuś zniknął jej z oczu wraz 
ze swą zdobyczą. Zrozpaczona Horwathowa zawiado- 
miła natychmiast policję, która leż zaraz zarzą- 
dziła pościg za Millerem, na razie bez skutku. Wi- 
dziano go dwa razy tego samego dnia na Währing, 
jednakże bez dziecka. Na drugi dzień Müller zniknął 
hez śladu. 

Kolej syberyjska. Według ostatnich spra- 
wozdań, otrzymanych w czerwcu br. od kierowników 
budowy wielkiej kolei syberyjskiej, okazuje się, že 
wszystkie roboty około kolei zabajkalskiej i odnogi 
do jeziora Bajkalskiego, już ukończono. Od dnia 17 
stycznia br. zaprowadzono już tymczasowy ruch oso- 
bowy i towarowy na całej długości linji od stacji 
Mysowaja Srietieńska. Na odnodze do jeziora Bajkal- 
skiego pociągi kursują już od 18 stycznia 1896 r. 


w Sanie 


Od dnia 14 lipca linie te oddano do regularnej eks- ' 


Kula przeszła na wylot: ranny jednak ; 
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ploatacji głównemu zarządowi kolejowemu, który 0- 
tworzy osobny zarząd miejscowy. | 
Stan robót około budowy odnogi od stacji Kaj- 
dałowo kolei zabajkalskiej do granicy Chin (długość 
324 wiorst) przedstawia się, jak następuje: Grunta, 
podlegające wywłaszczeniu, objęto już w posiadanie 
i pomiary ukończono. Roboty ziemne ukończono w 
trzech czwartych. Budowa mostu na rzece Ingoda 
i przez rzekę Onon jest na ukończeniu. Wszystkie 
dworce osobowe i domy dla służby kolejowej są na 
i ukończeniu, z wyjątkiem komory celnej. Prowadzone 
i Są również roboty około budowy remiz i wodocią- 
gów. Lkładanie szyn ukończone będzie na całej prze- 
strzeni tej linji przy końcu r. 1900. i 
Na odnodze od stacji Nikolskoje kolei usuryj- 
skiej do granicy chińskiej (długości 10584 wiorsty) 
wszystkie roboty na odległości 92 wiorst od stacji 
Nikolskoje ukończono i na dystansie tym od dnia 1 
| stycznia br. otwarto regularny ruch pociągów. Na 
pozostałej przestrzeni linji roboty są na ukończeniu. 
a s a 
Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 23 lipca. 


| 
| (fr.) Ostatnie depesze z Chin donoszą, że po- 
| 
| 


slowie europejscy w Pekinie w dniu 18 bm jeszcze 
żyli. Teraz to już doprawdy sfery gieldowe nie wie- 
; dzą, co sądzić o tem wszystkiem i czego się trzy- 
mać i na razie nie opierają na wypadkach chińskich 
żadnych kombinacyj. Natomiast interesowano się dziś 
bardzo, zwłaszcza w Berlinie, daniesieniami a popra: 
wiającej się jakoby sytuacji amerykańskiego przemy- 
słu żelaznego. Przedsięwzięte ostatnimi czasy obniże- 
nie cen żelaza w Stanach Zjednoczonych o 25 do 
40 pre., napędziło podobno fabrykom amerykańskim 
mnóst'vo obstalunków, tak, że teraz mają one znów 
na dłuższy czas roboty podostatkiem dla miejscowych 
odbiorców, a zatem na razie zmniejsza się dla fabryk 
europejskich niebezpieczeństwo konkurencji zamorskiej. 
Tak przedstawiają sytuację w Berlinie; czy ona islo- 
tnie odpowiada prawdzie, to inna rzecz; lo pokaże 
się dopiero za kilka miesięcy. na razie jednak uspo- 
kojono tem trochę posiadaczy niemieckich papierów 
żelaznych. Z Węgier donoszą, że Żniwa tegoroczne 
dadzą dość dużą nadwyżkę pszenicy i jęczmienia 
na eksport. Spekulanci giełdowi przyjęli to obojętnie 
do wiadomości i na razie zachowują się biernie, to 
też” i ruch na naszym targu pozostawia wiele do 
życzenia. 

Wiedeń 23 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 ru. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 66650, Akcje węg. Zakł. kred. 
688:—, Akcje Anglobanku 27050, Akcje Unionhanku 
557:—, Akcje Laenderbanku 416—, Akcje Bankvereinu 
493'--, Akcje Bodencredit —'—, Akcje gal. Banku hipo- 


tecznego —'—, Akcje kolei państw 6»7:—, Akcje kolei 
połudn. 10950. Akcje tramw. lit. a) 2838 —, lit. b) 
——, Akcje kol Elbethal 461:—, Akcje kol. Północnej 
—- Akcje kol. Czerniowieckiej — —, Akcje Alpiny 
458:50, Akcje Rima Muranji 519:—, Akcje prayskiego 
Tow. żel. 1765— tow. —'—, Akcję fabryki broni 330—, 


Akcje tureckie tytoniowe 280—. Oblig. węg. inderan. 
90:10, Renta majowa 9735, Austr. renta koron. 97:48. 
Węgierska renta koronowa $9093, 56 l. listy Tow. kred 
ziems. 90:50, 4 proc. listy Bunku kraj. 92—, 4i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-25, 4 proc. listy Banku hip. 91: —, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 9350, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109:50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-—, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91:10, 4 proc. po- 
życzka m. Lwowa 89-50, Losy tureckie 10350, Marki 
118:57, Ruble 25525 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 23 lipca 1900 r 


HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Tarnowski z Tar- 
nawki M. Chrzanowski z Tuczap gub. lub. Dr. W. Pęczko- 


waki z Bogi. O. Hinzinger z Tarnobrzegu. J. Zajavick z 
Uterdówki. E. kroki z Wdłymta 4. Gchwari z (uregig- 


skiej gub. Dr J. Walewski z Nosowa. W. Süsser z Wie- 
dnia. M. Maerz z Budapesztu. E. Kwawirz z Brodów. A- 
Ehrhorn z Hamburga. W. Zahaysky z Pragi. W. Mi- 
liński z Przemyśla. M. Głogowski ze Żółkwi. J. Towar- 
nicki z Krakowa. M. Szumpeter z Buska. Dr. W. Gro- 
dzieki z Kijowa. M. Zimmermann z Wrocławia. W. śie- 
inentowski ze Zbaraża J. Potworowski z Koropca. E. 
Jampoler z Warszawy. 

| EE 


= Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która leż we bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


"Dr. ANTONI ROIGKI 


Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną, 


długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 

Ordynuje od wodziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 4 do b. ] 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 

sposńb dyskretny. (Poradnik pocztą 1! zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowieza |. 5, Lwów. 185 


Specjalista dr. Józef Frisch 


leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, chorol.y 
skorne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne, 
elektrycznością, miesieniein i fizjatryczne. Badania mi- 
kroskopijne i endoskopijne w godzinach od 8-10 i od 

2 -5. Każmierzowska 8, Il. piętro. 594 


M. Dr. BOHOSIEWICZ 


ordynuje przy ulicy Jagielońskiej l. 7 od godziny 9—1 
i od 8—5. 434 


Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY 


lekerz chorób kobiecych 1 specjalista mas ża 
ordynuje podczas sezonu kąpiełowego 
w Krynicy. 


KRYNICA 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni iub se- 
zony, według umowy. Ceny umiarkowane 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych iniormacyj udziela zarząd, 418 


Kantor wymiany 
C. E upraw. gal. ateyjnego | Banku Hpoteczazpo 
„wszelkie papiery wartościowe I mort 
po najdokładniejszym karsie dziennym 


nle licząc żadnej prowizji. 


szem 


an Z O AE M M 


Ccdziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 

Dg Początek o godzinie 8-mej wieczór. "ŒE 

Bil ty wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwikę 9. 


850 


4 
wać. Znał teraz nazwisko swego rywala i my- 
WIESZCZKA ji CÓR ślał tylko o zemście. 
POWIEBC p ] ŻY w 
ego samego dnia wieczorem, w gabinecie 
E. WERNERA. Wolfganga siedział Benno i ważną z nim pro- 
mma wadził rozmowę. 

— Więcej przestraszył mego konia — rze- — Tak stoją rzeczy — kończył, zrywając 
kła Erna, odzyskując przytomność umysłu — | się — Gronau przyszedł do mnie zaraz po wi- 
poniósł mnie z góry- tak, że nie mogłam go ; dzeniu się z prezesem, ale niczem na świecie 
wstrzymać. nie mogłem go odwieść od powziętego zamiaru. 

To brzmiało bardzo prawdopodobnie i tłu- | Przekładałem mu, że straci miejsce u Walten- 
maczyło bieg jej szalony, przestrach i bladość. | berga, który naturalnie będzie trzymał stronę 


Wszyscy temu uwierzyli, prócz Wolfganga i Er- 
nesta Waltenberga, który odezwał się szyderczo : 

— W takim razie o mało nie mieliśmy 
drugiego nieszczęśliwego wypadku. Czy uspokoi 
łaś się już, Erno? 

— Już — odrzekła bezdźwięcznym głosem. 

— W takim razie jedźmy dalej... Do wi- 
dzenia, panie Elmhorst. 

Wolfgang zrozumiał, jaka groźba kryła się 
w tych słowach, ałe skłonił się tylko obojętnie 
i zwrócił się do rannych robotników, którzy na 
szczęście odnieśli tylko lekkie skaleczenia 

Narzeczeni długo jechali w milczeniu: Er- 
nest był posępny jak noc i nie odzywał się 
wcale. Tak upłynęło pół godziny, wreszcie Erna 
odezwała się pierwsza : 


— Możebyśmy wrócili do domu? Niebo 
coraz więcej się zachmurza. 
— Jak chcesz — odrzekł krótko, zawraca- 


jąc konia. 

Niewysłowiony niepokój ściskał serce Erny. 
Czuła, że się zdradziła, ale byłaby wolała naj- 
gwałtowniejszą scenę zazdrości niż to ponure 
milczenie, które coś strasznego zapowiadało. 

Kiedy stanęli przed willą, pomógł jej zsiąść 
z konia a sam znowu wskoczył na siodło. 

— QOdjeżdżasz, Erneście ? — zawołała zmię- 
szana. 

— Nieinaczej — odrzekł sucho. 

— Zostań, proszę cię... 

— Bądź zdrowa — przerwał, 
nawet na nią. 


W sercu jego wrzała 


nie patrząc 


tak 


straszna burza | 


wuja swojej narzeczonej; tłumaczyłem, że nie 
ma żadnych dowodów, że Nordheim ogłosi go 
kłamcą i potwarcą -- nic nie pomogło! Nazwał 
mnie tchórzem i niedołęgą, oskarżył o brak mi- 
łości dla zmarłego ojca, najcięższe czynił mi wy- 
rzuty, tern boleśniejsze, że niesprawiedliwe. 

— Dziękuję ci za Lwoję otwartość, Benno 
— rzekł Wolfgang, ściskając rękę przyjaciela — 
nikt nie miałby ci za złe, gdybyś się upomniał 
o krzywdę ojcowską, ale ty chciałeś mnie o- 
szczędzić. 

Benno spuścił oczy przy tej niezasłużonej 
pochwałe; komu innemu, nie Wolfgangowi, 
chciał on oszczędzić wstydu i boleści. 

— Chciałbym, żebyś pomówił o tem z przy- 
szłym teściem — zaczął nieśmiało. 

— Nie — przerwał Wolfgang — to byłoby 
zbyteczne, Gropau już mu wypowiedział wojnę. 
Zresztą wzajemny nasz stosunek zmienił się bar- 
dzo, wszystko między nami zarwane. 

Doktor uszom własnym nie wierzył. 

Co ty mówisz! -- zawołał zdumiony. 
Zerwane ? -. czyżby i twoje małżeństwo. 

— [ moje małżeństwo także. Nordheim po- 
stawił mi warunki, których nie mogłem przyjąć 
ze względu na mój honor, wolałem więc się 
cotnąć. 

Benno patrzył na niego osłupiały. Związek 
ten był niegdyś najwyższym celem ambicji Wolf- 
| ganga, dlaczegoż teraz to zerwanie AZER 
tak obojętnie ? 

— Alicja jest zatem wolna — wyjąkał. 

— Co lobie, Benno? Jesteś tak wzruszony 

zapytał zdumiony Wolfgang. 


| 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 sb a L900 r. 


— Tyś jej nigdy nie kochal, Apru porzucasz ją 
więc bez żalu! — zawołał z uniesieniem. 
Nie umiałeś jej ocenić i nie wiesz nawet, co 
tracisz. 

Takim ogniem tchnęły te słowa, że odrazu 
zdradziły tajemnicę Benna. Wolfgang z niedo- 
wierzaniem spoglądał na przyjaciela. 

-- Cóż to znaczy, Benno? Czyżbyś ty ko- 
cha? Alicją? Ależ to niepodobna! 

— Kocham ja — przyznał szczerze -- ale 
możesż mi wierzyć, że nigdy, ani jednem sło- 
wem nie dałem jej poznać mojej miłości. Po- 
stanowiłem uciec stąd daleko i dlatego przyją- 
łem to miejsce w Neuenfeldzie, chociaż ciężko 
mi było korzystać z łaski prezesa. 

Wolfgang nie kochał narzeczonej, mimo to 
wyznanie przyjaciela przykro go dotknęło. 

Nie stoję ci już na drodze — rzekł z go- 
ryczą — jeżeli sądzisz, że posiadasz wzajemność 
Alicji 


— - To niemożliwe! -- przerwał Benno. - - 
Po tem co zaszło między moim ojcem a preze- 
sem, Alicja nie może być moją. 

— Kto inny skorzystałby właśnie z tego, 
żeby wymódz na prezesie zezwolenie na ten 
związek, ale ty pewno nie zużytkujesz takiej 
sposobności. 

Nie — odrzekł Benno drżącemi usty — 
pojadę stąd i nigdy jej nie zobaczę. 

— tej chwili wszedł służący i oznajmił pana 
w altenberga. Benno podniósł się natychmiast i 
wyciągnął rękę do przyjaciela. 

Dobranoc — rzekł serdecznie — nasza 
przyjaźń nie zmieni się przez lo; nieprawdaż ? 


— Nie nigdy! — odpowiedział Woligang, 
ściskając silnie dłoń doktora — do widzenia, 
Benno ; jutro będę u ciebie. 


We drzwiach doktor spotkał się z Walten- 
bergiem i zamieniwszy z nim słów kilka, wy- 
szedł, zostawiając ich samych. 

Waltenberg był napozór zimny i spokojny, 


— rzekł Waltenborg, nie przyjmując wskazane- 
go krzesła — możemy odrazu przystąpić do 
rzeczy. Po wypadku dzisiejszym jestem zmuszo- 
ny rozmówić się z panem. 

— Służę panu — z łodowatą grzećznością 
odrzekł Wolfgang. 

Waltenberg założył ręce na piersiach i mó- 
wił dalej z przekęsem. 

— Baronówna Thurgau jest moją narze- 
czoną, nie dziwnego więc, że taki nadzwyczajny 
niepokój o życie obcego mężczyzny mocno mi 
się nie podobał, ale o tem; ja sam z nią po- 
mówię. Panu mam jedno tylko zadać pytanie: 
czy kochasz pannę von Thurgau? 

Słowa te tchnęły groźbą i nienawiścią, ale 
Wolfgang ich się nie uląkł i odrzekł z prostotą: 

-— Tak. 

Z oczu Waltenberga strzeliła błytkawica 
wściekłości. Wiedział wprawdzie z ust narzeczo- 
nej, że kochała innego, ale nie przypuszczał, 
żeby to buł Wolfgang. I ten człowiek mógł dla 
pieniędzy poświęcić tak Ernę i śmiał dumnie 
podnosić czoło ! 

— Ta miłość zapewne nie od wczoraj 
istnieje -- rzekł urągliwie — od lat kilku prze- 
bywałeś pan często w domu prezesa. 

— Bardzo żałuję, że nie mogę dać panu 
na to odpowiedzi — lodowato odparł Wolfgang 
— żadnemu śledztwu poddać się nie myśle. 

— Bardzo wierzę! — szyderczo zaśmiał się 
Waltenberg — narzeczony Alicji Nordheim, mógł- 
by Źle wyjść na tem. 

Wolfgang przygryzł ustu i pobladł; tamten 
potrafił nareszcie go zranić. 

- Przedewszystkiem proszę, żebyś 
zmienił ton swojej mowy — rzekł wyniosłe 
jestem w moim domu i nie pozwolę nikomu 
się obrażać. 

Było coś tak imponującego w jego postawie, 
że Waltenberg mimowoli się zmięszał, ale nie 
porzucając szyderczego tonu, mówił dalej: 


pan 


tylko bladość jego cery i źrenice iskrzące się — Co za pewność siebie! Szkoda, że tu 

dziko zdradzały walkę wewnętrzną. niema pańskiej narzeczonej; nie wiem. czy o- 
Czy nie przeszkadzam panu? — zapy- | śmieliłbyś się spojrzeć jej w oczy. 

tał, hdi — Nie mam już narzeczonej -- zimno o- 
Bynajmniej, czekałem na pana —- spo- | świadczył Wolfgang. 


kójnie odpowiedział Wolfgang. 


Waltenberg cofnął się zdziwiony. 


-— Nie jestem obowiązany tłumaczyć się 
panu, dosyć jeżeli ci powiem, że ja sam zer- 
wałem. 

— Ach! rozumiem, liczyłeś na moję wspa- 
niałonyślność, ale nie ztego. Erny nie odstąpię 
nikomu, zresztą nie przypuszczam, żeby ona 
chciała łamać dane słowo i zaślubiać człowieka, 
który nad jej miłość przeniósł pieniądze. 

Ta broń już stępiona, porzuć ją lepiej — 
ponuro odparł Wolfgang. — Skąd pan, wzro- 
sły wśród bogactw, możesz wiedzieć, co to nie- 
dostatek i pokusa, co ambieja, co walka o chleb 
powszedni, która popycha takiego człowieka 
jak ja, żeby piął się wyżej i wyżej? Ja ule- 
głem pokusie, ale teraz przejrzałem i mam pra- 
wo patrzeć ludziom w oczy. Pan na mojem 
miejscu nie byłbyś się jej oparł, bo to nie jest 
rzecz łatwa, zwyciężyć siebie samego. 

Tyle było prawdy w tych słowach, że Wal- 
tenberg zamilkł, ale tem silniej znienawidził czło- 
wieka, który nawet w walce z sobą pozostał 
zwycięzcą. 

- Idź pań teraz i żądaj od narzeczonej, 
żeby dotrzymała: słowa — z goryczą mówił Wolf- 
gang  — bądź spokojny, ona go nie złamie, ona 
mi nigdy nie przebaczy tego, co sie stało. Mo- 
żesz być jej mężem, ale miłości Erny nigdy nie 
zdobędziesz, bo ona do mnie należy. 

Waltenberg skoczył jak tygrys. 

— Ach! pan śmiesz! — krzyknął zdławio- 
nym od wściekłości głosem. 

— Kocham pańską narzeczonę i wiem od 
dzisiaj, że jestem przez nią kochany — spokoj- 
nie odparł Wolfgang. 

Waltenberg miał ochotę udusić go za te 
słowa, ale zdołał się pohamować i rzekł głucho: 

— W takim razie rozumiesz pan, że nie 
mam ochoty z nikim na świecie dzielić miłości. 

Wolfgang ruszył ramionami. 

— (zy to ma być wyzwanie ? 

- Tak, i mam nadzieję, że załatwimy to 
jaknajspieszniej. Jutro przyjdzie tu Gronau umó- 
mić się o warunki, a pojutrze... 

-— Me — przerwał Wolfgang — nie mam 
czasu ani jutro, ani pojutrze. 

-- Nie masz pan czasu załatwić honoro- 
wej sprawy! — wybuchnął Waltenberg. 

(Ciag dalszy nastąpił. 
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